
IMegaeJa rwłąiKowcSw 
z NRD przybyła do Polski 
* WARSZAWA (PAP). Dnia 
26 bm. przybyła do Warszawy 
czteroosobowa delegacja związ 
kowców Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

W skład delegacji wchodzą: 
przewodnicząca delegacji — 
współpracowniczka organu 
KC SED „Neues Deutschland" 
— Margot Pfannstiel, członek 
Centralnej Rady Wolnych Nie 
mieckich Związków Zawodo­
wych, członek Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Metalowców, 
bohater pracy — inż. Gustaw 
Zabel, laureat nagrody pań­
stwowej, górnik — Walter' 
Froske oraz zasłużony przo­
downik pracy, murarz — Karl 
Stein.

Na dworcu gości witali przed 
stawiciele CRZZ.

Małżonkowie Joliot-Curie 
mieszkańcom Szczecina

Na masowych zebraniach 
załogi zakładów pracy i mieszkańcy gromad 
bilansują swoje wielkie osiągnięcia 
w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski

PROF. FRYDERYK JOLIOT-CURIE i PROF. IRE­
NA JOLIOT-CURIE przekazali za pośrednictwem na­
szej gazety serdeczne słówa dla mieszkańców Szczecina. 
Oto tekst, w polskim przekładzie:

Z prawdziwą radością pozdrawiamy z całego ser­
ca mieszkańców Szczecina. Wiemy, jak oni wal­
czą o pokój i z jakim zapałem pracują, żeby zbudować 
nową, szczęśliwą Polskę. —

I. JOLIOT-CURIE FR. JOLIOT-CURIE
25 czerwiec, 1951 r.

Trwająca od tygodnia subskrypcja Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski objęła wszystkie warstwy społeczeń­
stwa, wszystkich mieszkańców miast i wsi woj. koszaliń­
skiego. W szeregu miast, gmin i gromad wiejskich, w prze 
walającej części PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych za­
kończono już podpisywanie list i kart dcklaracyjnych.
W Wielu zakładach produk­

cyjnych, instytucjach, urzę­
dach, we wsiach indywidual­
nych i spółdzielczych, PGR, 
w Ośrodkach Maszynowych 
ltd. załogi organizują masowe* 
zebrania, podsumowujące wy­
niki subskrypcji. Szereg ro­
botników zaciąga Warty Po­
koju, aby zadokumentować w 
ten sposób zrozumienie znaczę 
nia Pożyczki dla Rozwoju Sił 
Polski i przez dalsze podnie­
sienie produkcji oraz obniż­
kę kosztów własnych przyczy 
nić się do szybszego wykona­
nia Planu 6-letniego.

M. in. w pięknie udekoro­
wanej świetlicy, ozdobionej 
zielenią, chorągwiami biało- 
czerwonymi i czerwonymi, 
planszami obrazującymi roz­
wój gospodarki w Planie 6-let 
nim 1 portretami przywódców 
klasy robotniczej 1 kierowni-

cyjne. M. inn. tow. Klimczyk 
w imieniu pracowników hali 
uboju zameldował o podjętym 
przez nich -.obowiązaniu wy­
konania planu przewidzianego 
dla 1£ ludzi przez załogę 
zmniejszoną o 5 pracowników, 
których można było przesunąć 
do innej pracy, dzięki doko­
nanym usprawnieniom.

Wpłynie to na wydatne 
obniżenie kosztów własnych.

Ob. Nowak, majster prze­
twórni zobowiązał się wyko­
nać plan przewidziany na 19 
ludzi — 17 ludźmi.

Tow. Tarka w imieniu pra 
cowników działu handlowego 
zobowiązał się przedtermino 
wo uruchomić sklep w dzielni 
cy robotniczej Rokossowo.

Stolarz tow. Mogliński zo­
bowiązał się do 22 lipca wy­
konać dodatkowo 12 ławek 
dla świetlicy. Tow. Hajdę 
wraz z pracownikami działu 
trybowni zobowiązał się do 
przedterminowego wykonania 
planu na miesiąc lipiec, obni 
żając’przy tym koszta produk 
cji o ckoło 10 proc.

W Słupsku robotnicy i pra­
cownicy umysłowi zadeklaro-

Francuzi uczcili pamięć 
żołnierzy polskich 

poległych w Francji
PARYŻ (PAP). W miejsco­

wości Dieuse odbyła się uro­
czystość złożenia hołdu pamię­
ci bohaterskich grenadierów 
polskich, którzy polegli pod 
Dieuse podczas drugiej wojny 
światowej.

W uroczystościach tych wz>e 
ło udział przeszło 10.000 Pola­
ków i Francuzów.

Podczas uroczystości zebra­
no 6.000 podpisów pod apelem 
Światowe) Rady Pokoju.

kami naszego Państwa Ludo­
wego zebrała się cała załoga 
Koszalińskich Zakładów Mię­
snych.

Tow. Wójcik omawiając 
przebieg subskrypcji, stwier­
dził, że Pożyczka ta była eg­
zaminem dojrzałości naszego 
społeczeństwa. Możemy być 
dumni, iż egzamin wypad! po 
myślnie.

Jak< przykład ofiarności i 
patriotyzmu, tow. Wójcik 
wskazał na takich ludzi jak 
tow. tow.: Baranczewska, 
Kwaśniewski, Wilkowski, Boi 
ko, Borkowscy, Karasek, Ry­
bicki Ł Mazurek, którzy pierw 
si zadeklarowali od 16—20 ro 
boczodniówek oraz Tadeusz 
Wojciechowski, który zadekła 
rował całomiesięczną pensję.

Po referacie tow. Wójcika 
nastąpiła ożywiona dyskusja, 
w której zebrani wskazywali 
na korzyści, jakie daje sub­
skrypcja Pożyczki dla całego 
Państwa i dla poszczególnych 
obywateli.

Robotnik — reemigrant z 
Francji ob. Kwaśniewski głę­
boko wzruszony powiedział: 
„Z głęboką wiarą w lepsze 
jutro zadeklarowałem 20 ro- 
boczodni, aby szybciej rosła 
siła gospodarcza naszego kra 
ju, aby już nigdy robotnicy i 
chłopi polscy nie szukali chle 
ba zagranicą tak, jak go szu- 
kałer. w latach przedwojen­
nych”.

Wielu pracowników podej­
mowało zobowiązania produk

wali 2.472.379 zł., przedstawi­
ciele wolnych zawodów — 
31.150 zł., rzemieślnicy — 
65.110 zł., a kupcy i przedsię­
biorcy prywatni — 56.585 zł.

W szeregu zakładów pracy 
odbywają się masówki na za­
kończenie akcji subskrypcyj­
nej.

W pow. drawskim w dniu 
wczorajszym zakończono sub­
skrypcję Pożyczki Narodowej 
w gminie Pożrzadło. W gro­
madach, w których już wcze­
śniej wszyscy chłopi podpisa­
li karty deklaracyjne, odbywa 
ją się uroczyste zebrania.

W pow. szczecineckim zam­
knięto listy subskrypcyjne w 
57 zakładach pracy i 42 gro­
madach. Dobiega końca podpi 
sywanie kart deklaracyjnych 
w gminach: Krosino, Krągi, 
Czaplinek i Grzmiąca.

Kończy się także akcja sub 
skrypcyjna w pow. białogar- 
dzkim. W dniu wczorajszym 
zameldowano o zakończeniu 
zbierania podpisów w spół­
dzielniach produkcyjnych w 
Świdwinie, Pomianowie, Brzeż 
nej i Koslanowie oraz w gmi 
nach Tychowo i Mączno.

Po stronie narodu koreańskiego 
będzie ostateczne zwycięstwo 
Dziennik »Nodon Sinmnn« o rocznicy agresji USA w Korei

PEKIN (PAP). Jak podaje 
centralna agencja telegraficz­
na Kore^ dz!ennik „Nodon Sin 
mun” zamieścił artykuł wstęp­
ny poświęcony rocznicy agre­
sji amerykańskie, w Korei.

Dzień 25 czerwca 1950 r. — 
pisze dziennik — iest datą, kie 
dy rozpoczęła się wielka woj­
na wyzwoleńcza narodu kore­
ańskiego. który powstał do wal 
kj przeciwko interwencji kliki 
Li-Syn-Mana. Po wybuchu 
wojny w Korei sytuacja kszta? 
towała się i kształtuje zupełnie 
inaczei nóż przypuszczali im­
perialiści amerykańscy. Od sa 
mego początku wojny imperia 
liści amerykańscy mogli prze­
konać się, z iaką ofiarnością, z 
jakim męstwem i bohaters­
twem naród koreański walczy 
o wolność siwej ojczyzny. Osła 
niając się flagą ONZ agreso­
rzy amerykańscy zmobilizowa 
li wojska 20 krajów i chcą roz 
strzygnać wojnę na swoją ko 
rzyść. Bez względu jednak ua 
wszystkie wysiłki agresorów

amerykańskich, nie zdołają oni 
tego dokonać i nieuchronnie 
poniosą klęskę.

członkowie Komitetu Wyko­
nawczego I Kongresu Nauki 
Polskiej — prot. Stanisałw La 
szczycki i wicemin. Henryk 
Golańskl.

Gości witali również: szef 
Kancelarii Cywilnej Prezy­
denta RP min. Marian Rybie 
ki, przewodniczący prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
— pos. Jerzy Albrecht oraz 
sekretarz generalny Komite­
tu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą — amb. Karol Wen 
de.

Udekorowany barwami na­
rodowymi polskimi i francu­
skimi oraz błękitnymi barwa: 
mi pokoju peron Dworca 
Głównego, jak również płac 
przed dworcem, zapełniły rze 
sze ludności stolicy, które 
przyjęły opuszczających po­
ciąg gości francuskich entu­
zjastycznymi okrzykami w jq 
zyku polskim i francuskim, 
na cześć pokoju i nauki w 
walce o pokój. Długo trwały 
owacje na cześć Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta i cho­
rążego pokoju — Józefa Sta­
lina. Delegacje młodzieży wrą 
czyły znakomitym uczonym 
wiązanki kwiatów.

Gościom francuskim towa­
rzyszyli w podróży ze Szcze­
cina do Warszawy z ramie­
nia Komitetu Wykonawczego 
I Kongresu Nauki Polskiej— 
prof. Stefan Pieńkowski i 
prof. Henryk Żeligowski oraz 
z ramienia Polskiego Komite 
tu Obrońców Pokoju — wice 
przewodniczący komitetu, czło 
nek Światowej Rady Pokoju 
— Jerzy Putrament.

Na Dworcu Głównym w 
Warszawie znakomitych gości 

itali w imieniu Komitetu 
Wykonawczego I Kongresu 
Nauki Polskiej 1 Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju; 
przewodniczący Komitetu Wy 
konauęczego Kongresu i prze­
wodniczący PKOP, członek 
Światowej Rady Pokoju, prof. 
Jar Dembowski polscy człon­
kowie Sw. Rady Pokoju, wice 
przewodniczący Rady 1 wice­
przewodniczący PKOP prof. 
Leopold Infeld, przewodniczą 
cy CRZZ Wiktor Kłosiewicz 
oraz kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR — 
Ostap Dłuski, wiceprzewod­
niczący PKOP min. Adam 
Rapacki, wiceprzewodniczący 
PKOP pos. Stefan Ignar,

Z całego kraju 
napływają dumne meldunki

Coraz więcej wsi i miast donosi
o zakończeniu subskrypcji Narodowej Pożyczki

WARSZAWA. (PAP). Zakłady pracy 1 gromady, które z* 
końc-nyły subskrypcję Pożycz ki, w nadsyłanych depeszach z 
dumą zawiadamiają o tym Premiera Józefa Cyrankiewicza. 
Oto teksty dwóch takich depesz:
„Załoga huty „Bobrek*’ mel 

duje, że w dniu 24. 6. 51 r, za 
kończyła subskrypcję Narodo 
wej Pożyczki Rozwoju S'ł Pol 
ski. Pożyczkę subskrybowało 
94 Droc. pracowników huty, na 
ogólna sumę złotych 1.207.477. 
Odnośnie pracowników, będą 
cych na urlopach w dalszym 
ciągu rozwijamy akcie’’.

Z serdecznym przyjęciem 4 
zrozumieniem wielkiego znaczę 
nia Pożyczki spotykają się 
przedstawiciele dzielnicowych 
komisji współdziałania, odwie­
dzający gospodynie domowe, 
rencistów, emerytów, pomocni 
ce domowe i dozorców.

W caągu ostatnich trzech dni 
trwania akcji subskrypcyjnej 
wśród ludności nie pracującej 
— w Jednej tylko dzielnicy 
Warszawa — Śródmieście de­
klaracje pożyczkowe złożyło 
około 5 tys. osób.

BYDGOSZCZ (PAP). W Byd 
goszczy całkowicie zakończyły 
subskrypcje Załogi przeszło 
200 większych zakładów pra­
cy, w Grudziądzu podpisali de 
klarację wszyscy pracownicy 
144 zakładów pracy. W ogrom 
nef większości zakładów, któ­
re nie zameldowały jeszcze o 
ukończenie, subskrypcji, brak 
jedynie zgłoszeń wczasowiczów 
i urlopowanych.

GDYNIA (PAP). We wszyst 
kich zakładach pracy na tere­
nie Gdyni subskrypcja Narodo 
wej Potyczki Rozwoju Sił Pol 
ski została już zakończona.

Delegąci komisji współ­
działania przyjmują w dalszym 
ciągu dcWgracją subskrypcji

W dniu 25 czerwca br. nowomianowany poseł Węgier 
skiej Republiki Ludowej Lejos Drahos wręczył Preay- 
dentowi Rzeczypospolitej Polskiej Bolesławowi Bieruto­
wi swe listy uwierzytelniające.

Na zdjęciu: poseł Drahos w chwili wręczenia listów 
uwierzytelniających.

na od ludności niezatrudmo- 
nęj w zakładach pracy — od 
gospodyń domowych i emery­
tów,

KATOWICE (PAP). Właś’-:- 
ciele prywatnych przedMe- 
biorstw handlowych na Slątkd 
masowo subskrybują Pożycz­
kę. Do dnia 26 bm. już 88 proc; 
kupców woj. katowickiego zł® 
żyło podpisy na Ustach śuo- 
skrypcyjnych.

Wielu prywatnych kupców 
subskrybuje więceł niż 25 pro®, 
swego dochodu kwartalnego

Do dnia 26 bm. również po­
nad 90 proc, rzemieślników 
wszystkich branż na teren • 
woj. katowickiego podpisało 
Narodową Pożyczkę. Znaczna 
większość rzemiosła zadeklaro 
wala najwyższe stawki, zaleca 
ne przez Zw. Izb Rzemieślni­
czych RP.

POZNAŃ (PAP). O podpisa­
niu Narodowej Pożyczki za­
meldowali w dn. 26 bm. wszys 
cy chłopi dalszych 150 gromad 
z woj. poznańskiego. Ogółem 
subskrypcję w woj. poznań­
skim zakończyło 586 gromad. 
Przodują w akch subs-krypcyj 
nei powiaty: trzciański, sredz 
ki oraz pow. pow Leszno, Obór 
niki i Nowy Tomyśl.

OLSZTYN (PAP). Do dnia 
25 bm. meldunki o zakończe­
niu subskrypcji Pożyczki na 
desłali chłopi z 800 gromi d 
woj. olsztyńskiego. W akcji 
subskrypcji Pożyczki przód-i- 
ja chłopi pow. pow. LidzbarK 
i Braniewo. W powiatach tycM 
•ubskrypcją dobiega końca.

Szybko i sprawnie zbierzemy 
pięknie zapowiadające się plony 

Wieś przygotowuje się starannie 
do kampanii żniwno — omłotowej

WARSZAWA (PAP). W całym kraju chłopi prowadzą In­
tensywne przygotowania do sprawnego j szybkiego przepro 
wadzenia tegorocznej kampa nij żniwno-omlotowej.
Obecnie w poszczególnych 

gromadach odbywają się ze­
brania produkcyjne, na któ­
rych omawia się wszystko za 
gadnienia związane z tegorocz 
na kampania żniwno-omłoto- 
wą.

Na zebraniach tych chłopi o- 
mawiają sprawy terminowego 
rozpoczęcia żniw, walki z 
wszelkego rodzaju marno­
trawstwem. natychmiastowe­
go przeprowadzenia podory- 
wek i poplonów. szybkich omło 
tów oraz pomocy sąsiedzkiej, 
korzystania z usług Państwo­
wych i Spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych itp.

Ze szczególną starannością 
do zbliżających się żniw • o- 
młotów przygotowują się P:ń 
stwowe Gospodarstwa Rolne 
i spółdzielnie produkcyjne, w 
których dzięki sprawnie, szyb 
ko i maszynowo nrzeprowadzo 
nym siewom, zapowiadają się 
wysokię zbiory.

Pomyślnie -przebiegają przy 
gotowania do kampanii żniwno

Gospodarstwach Rolnych o- 
kręgu wrocławskiego.

Na specjalne wyróżnienie za 
sługuje tu zespół PGR Słu­
piec w pow. kłodzkim, w któ­
rym zakończono całkowic e 

wszystkie przygotowania do 
żniw < omłotów.

W tegorocznej kampanii 
żniwno-omłotowei ze znacznie 
większą pomocą niż w roku u- 
biegłym przyjdą małorolnym 
i średniorolnym chłopom oraz 
członkom spółdz:elni produk­
cyjnych. Państwowe i Spół­
dzielcze Ośrodki: Maszynowe, 
w których dobiegają końca re 
monty maszyn i narzędzi rol­
niczych.

I tak nD. w woj. bydgoskim, 
dziękj szeroko rozwiniętemu 
wsoólzawodnictwu wśród pra­
cowników warsztatów, wyre­
montowano już 90 proc, wszyst 
kich maszyn żniwnych z POM 
i SOM. W województwie tym 
Państwowe Ośrodki Maszyno­
we, użyją do prac żniw­
nych 480 traktorów i 555 sno-

Ludność stolicy
entuzjastycznie powitała prof. Joliot -Curia

WARSZAWA (PAP). Dni* 26 bm. przybył do Warsza­
wy przewodniczący Światowej Rady Pokoju, laureat stali­
nowskiej nagrody pokoju, św tatowej sławy uczony, prof. 
Fryderyk Joliot-Curie wraz z małżonką, wielką uczoną 
Ireną Joliot - Curie, córką Marii Curie - Skłodowskiej.



Przegląd 
prasy radzieckiej

spadnie na tych, którzy raz 
jeszczp odrzuca rozsądną i lo­
jalną propozycję, zmierzającą 
do położenia kresu konflikto­
wi koreańskiemu. Niechaj na 
stanie pokój, którego tak go 
rąco pragną narody. Któż nie 
rozumie, że jeśli zostanie wy­
grany pokój w Korei, będzie 
on tym samym wygrany na ca 
łym święcie.

Nawet konserwatywna -*a- 
«a Uurżuazyjna ocenia pozytyw 
nie propozycje J Malika. Tak 
np. londyński „Times" pisze, 
że „wystąpienie to traktowa­
ne jest w szerok eh kołach lako 
poważna nropozycla, uczynio­
na mocarstwom, biorącym u- 
dział w wojnie na Korei". Ko 
respondent gazety „Sunday 
Chronicie" donosi z Nowego 
Jorku, że wysunięte w prze­
mówieniu sugestie mogą „p>- 
służvć za podstawę do perlak 
tacji".

Jest rzeczą oczywistą, że w 
reakcyjnej prasie znaleźć moi 
na niemało wypow:edzi, będą 
cych wyrazem poglądów ludzi, 
którzy niezdolni sa ukryć swej 
niechęci wobec wysiłków, zmce 
rzalących do utrwalenia poko 
ju i zapobieżenia wojnie. Nie 
mogą oni jednak zagłuszyć 
trzeźwego głosu ludzi, rozu­

miejących całe niebezpieczeń­
stwo kontynuowania wojny w 
Korei.

Zaprzestanie działań wojen­
nych i pokojowe uregulowanie 
konfliktu w Korei — czytamy 
w zakończeniu artykułu — 
przyczyni cię do usunięcia ied 
nej z zasadniczych przyczyn 
obecnej napiętej sutyacjl mię 
dzynarodowej. Jednocześnie 
zaś da ono narodowi koreań­
skiemu możność powrotu do 
pokojowego życia i eamodziel 
nego regulowania twych 
spraw.

— Od chwili, gdy rozpoczęły 
r'ę działania wojenne w Korei, 
rząd radziecki niejednokrot­
nie wysuwał propozycje, zmie­
rzające do pokojowego uregu­
lowania konfliktu koreański®- 
go. W swoim czasie Związek 
Radziecki poparł inicjatywę 
premiera Indii. Pandit Nehru 
iw tej sprawie. W ciągu całego 
okresu trwania konfliktu, ko­
reańskiego Związek Radziecki 
n eustannde dążył do położenia 
l-resu działaniom wojennym w 
Korei.

Stanowisko Związku Radziec 
kiego w konflikcie koreańskim 
jest podyktowane konsekwent 
na pokojową polityką mocars­
twa socjalistycznego. Naród ra 
dziecka walczy nezłomnie 0 po 
kój i pokojową współpracą 
między narodami.

W swym niezmiennym dąż# 
niu do utrzymania i utrwale­
nia pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej. naród radziec­
ki zawsze wypowiadał się i na 
dal wypowiada ąię za pokojo­
wym uregulowaniem konflik­
tu zbrojnego w Korei, za usu 
pięciem przyczyn, wywołują­
cych napiętą sytuację między 
narodową. Ludzie radzieccy są 
głęboko przekonani, że istnie 
ją wszelkie możliwości ,pokoju 
wego rozwiązania kwest'i ko­
reańskiej. Na tego rodzaju mo 
żliwości wskazał m. in. przed 
stawicie! radziecki w Organi 
racii Narodów Zjednoczonych, 
J. Malik.

Propozycja zawarta w prze­
mówieniu radiowym J. Malika 
przyjęta została przez opin ę 
światowa z głębokim zainterer.o 
wanśem i cieszy się poparciem 
kół demokratycznych wszyst­
kich krajów. Gazeta francuska 
„Liberation" pisze, że „cala od 
powiodz’aTność za dalsze bez­
sensowne mordowanie ludzi

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów przyznał na 
wniosek jury pod przewodnie 
twem wicemin. Sokorskiego z 
u4ńałem Zofii Nałkowskiej 
(Zw. Zaw. Literatów Polskich),

Przy pomocy USA i titowskiej Jugosławii 
chcieli przeobrazić Węgry w faszystowskie państwo

Zeznania świadków w procesie Groesza 
odsłaniają zbrodnicze zamiary spiskowców

BUDAPESZT (PAP). W dalszym ciągu procesu Groe- 
sza 1 jego wspólników odbyło się przesłuchiwanie świad­
ków. Sąd przesłuchał 24 osoby. Zeznania świadków po­
twierdziły i uzupełniły obraz zbrodni grupy Groesza prze 
ciwko narodowi węgierskiemu. Świadkowie mówili m. in. 
o kontakcie spiskowców z poselstwem USA I z niektóry­
mi innymi poselstwami zagranicznymi w Budapeszcie.
Świadek Istvan Takacs, z 

Zawodu lekarz, został wtajem 
niczony przez oskarżonego 
Uarkasa w szczegóły spisku 
anarchistycznego. — Świadek 
miał objąć po przewrocie sta 
nowisko burmistrza Budapesz 
6ztu i ze swej strony ińiał 
dobierać kandydatów na in­
ne stanowiska w aparacie 
miejskim. Komisarzem policji 
w Budapeszcie miał zostać 
niejaki Pinter, który miał się 
zająć zorganizowaniem kadr 
policyjnych na prowincji z b. 
policjantów i żandarmów

Tragiczny los
emigrantów polskich w Brazylii

NOWY JORK (PAP). Wychodzące w Chicago pismo naro 
dowego związku polskiego „Dziennik Związkowy" ogłosiło 
kilka listów, których autorami są Polacy, skierowani 
przez Międzynarodowa Organizację Pomocy Uchodźców 
do Brazylii. Listy te kreślą tragiczny los emigrantów poi 
skich.
W jednym z typowych lis 

łów — jak, podkreśla redak­
cja dziennika — korespondent 
z Brazylii, anonimowy emi­
grant z obozu dla tzw. dipi- 
sów (osób przesiedlonych) w 
Niemczech, pisze dosłownie: 
„Po przyjeźdzle do Brazylii 
przyłączono mnie do grupy, 
która miała pracować na ro­
li. Było w niej więcej urzęd­
ników niż rolników. Brazylii 
czycy zaraz na wstępie zdarli 
B nas skórę, tak, że com przy 
wiózł z Europy byłem zmuszo

Horthy'ego. Świadek utrzymy 
wał kontakt z kandydatem na 
„premiera" Friedrichem, któ­
ry oświadczył mu, że arcybi­
skup Groesz zostanie „tymcza 
sowym szefem państwa".

B. fabrykant Hugo Payer 
omawiał plan przewrotu 
kontrrewolucyjnego z Friedri 
chem. Plan ten przewidywał 
zwrot ziemi obszarnikom i 
fabryk kapitalistom oraz przy 
jęcie z powrotem do służby 
dawnych oficerów policji i 
żandarmerii

Świadek Ervln Papp, skła-

ny sprzedać. Obecnie pracuję 
u bogatego farmera w tarta 
ku, 10 godz. dziennie za 26 
cruiseros. Wyżyć z tego nie 
można. Mięsa się nie widzi, 
chleb rzadko, a praca jest cięż 
ka i klimat gorący. Żyję jak 
dzik. 80 mil od miasteczka, w 
lesie, .bez kościoła, bez radia, 
książki i gazety. 8zkoły dla 
dzieci też nie ma. Chciałbym 
się przenieść do Parany, gdzie 
jest sporo Polaków, ale przy 
moim zarobku nie zbiore na 
podróż,"

Konsternacja podżegaczy
Każda radziecka inicjatywa 

pokojowa wywołuje trudne do 
zamaskowania zamieszanie 
wśród podżegaczy wojennych. 
Podobnie przedstawia się spra 
wa z wystąpieniem przedsta­
wiciela Związku Radzieckie­
go w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, Malika, któ­
ry w przemówieniu wygłoszo­
nym przez radio ONZ wska­
zał drogę prowadzącą do po­
kojowego uregulowania kon­
fliktu koreańskiego. „Narody 
radzieckie — powiedział Ma­
lik — uważają, że pierwszym 
krokiem winno być rozpoczę­
cie rokowań między walczą­
cymi stronami o zaprzestanie 
ognia i zawieszenie broni przy 
wzajemnym wycofaniu wojsk 
poza 38 równoleżnik". Trudno 
doprawdy o bardziej proste, 
bardziej konkretne wnioski. 
O pokoju na Korei można bę­
dzie mówić wtedy, gdy umilk 
nie huk armat, pdy nie wyru­
szą z baz amerykańscy piraci 
powietrzni, gdy wojska obu 
stron nie będą znajdowały się 
już w bezpośrednim kontakcie 
bojowym.

Przemówienie Malika przy­
jęte zostało z głębokim zro­
zumieniem i poparciem kół de 
mokratycznych, a z konster­
nacją wśród imperialistów. 
Już obecne głosy świadczą o 
zakłopotaniu imperialistów.

„Żądajmy wyjaśnień" — 
wołają. Wyjaśnień? Do cze­
go? Do tego, co jest jasne? Co 
rozumie każdy człowiek, któ­
ry pragnie pokoju?

Brytyjska agencja Reutera 
wyraźnie pisze, że propozycje 
pokojowe ZSRR, są niewygód 
ne dla rządu Stanów Zjedno­
czonych.

Przyznanie nagród państwowych
za twórczość dla dzieci i młodzieży

da zeznania na temat robo­
ty organizacji antypaństwo­
wej p. n. „Chrześcijańska 
partia ludowa" i stwierdza, że 
terroryści pozostający na us­
ługach spiskowców planowa­
li wysadzenie w powietrze 
Posągu Wolności na górze 
Gellerta, podpalenie gmachu 
KC Węgierskiej Partii Pracu 
jącvch oraz inne akty terroru.

Również świadek Artur Roe 
kelyes, b. oficer armii Hor- 
thy'ego, zezńaje, że w chwi­
li, gdy miało paść hasło prze 
wrotu z pomocą Ameryki i ti 
towskiej Jugosławii, spiskow­
cy przystąpiliby do wysadza­
nia w powietrze najważniej­
szych gmachąw publicznych, 
telefonów, radia i poczty.

Świadek dr Karoly Gom- 
bos, kanonik, dyrektor kance 
larii Groesza, potwierdza 
fakt, że rozległe spekulacje 
walutowe były jednym ze żró 
deł dochodów spiskowców. 
Przez rece świadka przewinę­
ło się 200—300 tys. dolarów, 
otrzymanych z zagranicy.

Świadek Sandor Szabo, b. 
zakonnik z klasztoru Pauli­
nów zezna je. że przełożony 
tego klasztoru Cscllar, oskar­
żony w oheenym procesie, po 
lecił mu fabrykowanie fałszy 
wych dokumentów, w które 
zaopatrywano zakonników, u- 
dających się nielegalnie za 
granicę.

Świadek Tlles Toth, był za­
stępcą komenadnta t. zw. 
„Gwardii cywilnej", która 
mordowała żołnierzy radziec­
kich. Sprawcy tych zbrodni 
otrzymywali wynagrodzenie 
w gotówce.

Również pozostali świadko 
wie — księża, zakonnicy i in­
ni — potwierdzili fakty zbrod 
niczej działalności oskarżo­
nych i uzupełnili je nowymi 
szczegółami.

Rozprawa trwa.
(Zegnania oskarżonych, za­

mieszczamy na sir, 4),

„New York Times" stwier­
dza bez ogródek: „Najwięk­
szym niebezpieczeństwem wy 
wołującym zresztą największą 
obawę w USA jest fakt, że 
rosyjskie propozycje pokojo­
we mogłyby stanowić próbę 
złamania poparcia dla amery 
kańskiego programu zbrojeń. 
Program ten poczęto realizo­
wać na serio w rezultacie kam 
panii wojskowej na Korei i 
dsfś rząd USA w szerokiej 
mierze uzależniony jest od 
trwania wojny koreańskiej, a- 
by móc podtrzymać poparcie 
narodu dla swego programu 
zbrojeniowego". Cynicznie, ale 
wyraźnie. Napaść na Koreę u- 
łatwiła amerykańskim impe­
rialistom rozpętanie wyścigu 
zbrojeń. Koniec działań wo­
jennych w Korei, pokojowe 
uregulowanie konfliktu kore­
ańskiego postawiłoby ich w 
niezwykle trudnej sytuacji, 
gdyż zahamowałoby wyścig 
zbrojeń. Oto koncepcja.

Inna w tonie jest reakcja 
prasy angielskiej’ i francu­
skiej. Propozycja Malika za­
wieszenia broni na 38 równo 
leżniku z „odsunięciem" wojsk 
od tej linii zgodna jest z bry­
tyjskim punktem widzenia — 
pisze burżuazyjny dziennik an 
gielski „Times". W podobnym 
tonie utrzymany jest „Daily 
Herald" i „Yorkshire Post". 
W podobnym tonie pisze tak­
że reakcyjna prasa francuska.

Inicjatywa pokojowa Mali­
ka wywołała konsternację i za 
kłopotanie w obozie wojny. Na 
tomiast z pełnym poparciem i 
uznaniem spotkała się ze stro 
ny narodów, które żądają po 
łożenia kresu barbarzyńskiej 
wojnie rozpętanej przed ro-

Michała Byliny (Zw. Polskich 
Artystów Plastyków), Wa­
wrzyńca Żuławskiego (Zw. 
Kompozytorów Polskich), przed 
stawicdeli Min. Oświaty i Min. 
Kultury, Związku Młodzieży 
Polskiei 1 Związku Harcerstwa 
Polskiego oraz Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci następujące 
nagrody za twórczość dla dz:e 
ci i młodzieży:

Helenie Bobińskiej za cało 
kształt' twórczości literackiej.

Oldze Siemaszkowej za cało 
kształt twórczości plastycznej,

Annię Marii Klechniowsk-ej 
za całokształt twórczości mu­
zycznej.

W ciągu 6-ciu lat wieś otrzyma 
10 razy więcej nawozów sztucznych 

niż przez 20 lat rządów sanacji
Wywiad z dyrektorem Centr. Instytutu Rolnictwa prof. M. Bireckim 
o zoaczeniu Narodowej Potyczki Rozwoju Sił Polski dia rolnictwa

WARSZAWA (PAP). Dyrektor Centralnego Instytutu 
Rolnictwa prof. Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
Mieczysław Birecki w rozmowie z przedstawicielem PAP 
omówił znaczenie pomocy państwa dla wsi w różnych dzie­
dzinach gospodarki rolnej.
„Stale wzrastające rozdrob­

nienie gospodarstw oraz niska 
agrotechnika w okresie mię­
dzywojennym, spowodowana 
brakiem maszyn rolniczych, 
ciągników, wysokimi cenami 
nawozów sztucznych i ziarna 
kwalifikowanego, brakiem od 
powledniej troski ze strony 
państwa o drobnego wytwór­
cę — były przyczynami, że w 
ciągu 20 lat plony roślin u- 
prawnych, jak również wydaj 
ność produkcji rolnej syste­
matycznie obniżały się. W wy 
niku tego oczywiście obniżała 
się stopa życiowa olbrzymiej 
większości chłopów polskich, 
którzy w warunkach ustroju 
'kapitalistycznego nie mieli żad 
nych perspektyw na jakąkol­
wiek poprawę sytuacji.

Perspektywy te otworzyła 
przed wsią i chłopami dopiero 
Polska Ludowa.

Dziś rolnictwo nasze dyspo­
nuje dużą ilością nowoczes­
nych maszyn rolniczych i ciąg 
ników, których wieś przedwo­
jenna w ogóle nie znała. W 
każdym roku chłopi otrzy­
mują coraz większa ilości

kłem przez amerykańskich im 
perialistów, a tym samym u- 
sunięcia jednej z podstawo­
wych przyczyn obecnego na­
pięcia w sytuacji międzynaro 
dowej.

„Cała odpowiedzialność za 
bezsensowne mordowanie lu­
dzi — pisze francuski dzien­
nik „Liberation" — spadnie 
na tych, którzy jeszcze raz od 
rzucą rozsądną i lojalną pro­
pozycję, mającą na celu zlik­
widowanie konfliktu koreań­
skiego". r.

Gwałtowny spadek akcji w USA i Francji 
po radzieckiej propozycji 

zawieszenia broni w Korei
NOWY JORK PAP. Po prze 

mówieniu radiowym z dn. 23.6 
rb. przedstawiciela radzieckie 
go w ONZ — J. Malika, który 
wystąpił z propozycją zaprze­
stania działań wojennych w 
Korei i zawieszenia broni 
przy wzajemnym wycofaniu 
wojsk poza 38 równoleżnik — 
w Stanach Zjednoczonych za­
notowano gwałtowny spadek 
kursów akcji 1 cen na giełdach 
towarowych.

W Nowym Jorku notowania 
akcji przemysłowych spadły 
od kilku centów do 5 dolarów. 
Najbardziej obniżyły się kursy 
akcji towarzystw, związanych 
z przemysłem wojennym, a 
więc akcje towarzystw nafto 
wych, przemysłu lotniczegó i 
stalowego. W Chicago spadły 
gwałtownie ceny zbóż: owsa, 
pszenicy, żyta, kukurydzy.

Spadły również poważnie ce 
ny bawełny.

Szef urzędu mobilizacji Wil 
son usiłując uspokoić speku­
lantów giełdowych i przemy­
słowców, produkujących broń, 
oświadczył w dniu 25 bm„ że 
„jeśli nawet jutro zakończy 
się wojna w Korei —. Stany 
Zjednoczone będą w dalszym

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). W komunika 
cie ogłoszonym dnia 26 bm. w 
Phenianle, dowództwo naczel­
ne koreańskiej armii ludowej 
podaje, że na poszczególnych 
odcinkach frontu oddziały ar 
mii ludowej w ścisłym współ­
działano z ochotnikami chiń­
skimi kontynuują walki o lo­
kalnym znaczeniu.

nawozów sztucznych i ziarna 
odmianowego. Dzięki wspania­
łemu rozwojowi budownictwa 
przemysłowego, w Planie 6 - 
letnim wieś otrzyma jeszcze 
większe ilości maszyn rolni­
czych i traktorów, a ilość na­
wozów sztucznych wzrośnie w 
tym czasie prawie 10-krotnie 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

W Polsce Ludowej przy wy 
datnej pomocy państwa prze­
prowadza się meliorację setek 
tysięcy ha pól, łąk i pastwisk, 
które dzięki temu stają się żyź 
niejsze i dają większe plony. 
Chłopi korzystają w szerokim 
zakresie z pomocy agrotech­
nicznej i weterynaryjnej Pań 
stwowej Służby Rolnej, która 
pomaga im przy zwalczaniu 
groźnych szkodników, jak np. 
stonki, słódyszka, chorób i epi­
demii wśród zwierząt gospo­
darskich itp.

Władza ludowa przeznacza 
ogromne fundusze na prace 
naukowo - badawcze. Po woj 
nie zorganizowano liczne in­
stytuty naukowe, służące roz­
wojowi rolnictwa, powstałą

Delegacja radziecki 
na konferencję zastępców 

ministrów 
spraw zagranicznych 
opuściła Paryż

PARYŻ. PAP. — 25 czerw­
ca odleciała z Paryża delega­
cja radziecka z wiceministrem 
spraw zagranicznych Gromyko 
na czele, która brała udział w 
konferencji wstępnej zastęp­
ców ministrów spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw.

Na lotnisku Orły delegację 
żegnali ambasador ZSRR we 
Francji Pawłów i członkowi* 
ambasady. ’

ciągu realizowały szeroki próg 
ram zbrojeniowy".

RZYM PAP. Korespondent 
waszyngtoński dziennika „Mes 
saggero’’ stwierdza, że war­
tość akcji na giełdzie nowojor 
skiej spadła w ciągu jednego 
dnia po przemówieniu radio­
wym Malika o przeszło 2 mi­
liardy dolarów.

PARYŻ PAP. Giełda pary­
ska zareagowała natychmiast 
na przemówienie radiowe 
przedstawiciela ZSRR w ONZ 
J. Malika zwyżką walorów 
francuskich i zniżka złota o- 
raz akcji pewnych surowców. 
Napoleon spadł w ciąśju kilku 
godzin z 4.270 franków na 
4.210, szwajcarski luidor z 
3.840 na 3.800 a złoty suweren 
z 4.780 na 4.130. Podaż złota 
na giełdzie wzmaga się nadal.

Rząd irański 
wprowadza w życie 

ustawę o nacjonalizacji 
przemysłu naftowego
TEHERAN. PAP. — Agen­

cja TASS, powołuj ąc się na 
radio teherańskie donosi, że 
premier Iranu Mossadik upo­
ważnił. inż. Hasana Szakakt 
do przejęcia zgodnie z usta­
wą o nacjonalizacji przemysłu 
naftowego wszystkich zakła­
dów b. Anglo-Irańskiego To­
warzystwa Naftowego w Tehe 
ranie.

Radio teherańskie podało, że 
w wielu miejscowościach Ira­
nu odbyły się potężne demon­
stracje i wiece, na których lud 
ność gorąco poparła uchwałę 
o nacjonalizacji przedsię­
biorstw b. Anglo - Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego.

nowe, wyższe szkoły rolnicze, 
które kształcą wielokrotnie 
liczniejsze, niż przed wojną 
kadry fachowców, inżynierów 
rolników, służące nie gospodar 
stwom obszarniczym, lecz sze­
rokim rzeszom pracujących 
chłopów.

Niezależnie od tego rząd 
Polski Ludowej przeznacza ol­
brzymie sumy na elektryfika­
cję rolnictwa, dzięki czemu co 
raz więcej gospodarstw chłop 
skich otrzymuje światło elek­
tryczne, które przyczynia się 
do zmiany dotychczasowych 
sposobów pracy, do zmiany 
warunków życia ludności wiej 
skiej.

Rolnictwo otrzymuje olbrzy 
mią pomoc ze strony państwa 
ludowego.

Pomoc ta przyczynia się do 
osiągania coraz lepszych wyni 
ków w produkcji rolnej, a 
tym samym do stałego podno­
szenia stopy życiowej ludno­
ści wiejskiej. Aby postęp w 
rolnictwie był jeszcze szybszy, 
skuteczniejszy, potrzebne są 
ogromne nakłady inwestycyjne 
Temu m. in. celowi służy Na 
rodowa Pożyczka.

Dlatego też chłopi rozumie­
jąc doniosłe jej znaczenie dla 
rolnictwa, masowo subskrybu 
ją N rodową Pożyczkę Roz­
woju Sił Polski."

O pokojowe rozwiązani© 
konfliktu koreańskiego

Na lamach „Prawdy" ukazał sfę artykuł pt. „O pokojowe 
rozwiązanie konfliktu koreańskiego’’, w którym czytamy m. 
Inn.:



Nauka w służbie pokoju 
i »nauka« w służbie wojny

Troska o człowieka
i troska o produkcję to jedna sprawa

Inżynier Fabryki Materiałów Biurowych w Szczecinie 
wynalazcą b bułki produkowanej z surowców krajowych

Raz po raz w Warszawie i w wielu miastach polskich 
z poza uprzątniętych rusztowań, ukazują się przechod­

niom nowe, wspaniałe budynki.
r

Na zdjęciu — ogólny widok nowowzniesionego gma­
chu Powszechnego Domu Towarowego w Warszawie 

przy ul. Brackiej.

....Oczekuję' niecierpli­
wie owego szczęśliwego 
dnia, kiedy od rana do 
wieczora będę mógł spo­
kojnie pracować w labo­
ratorium bez obawy, ie 
nauka, którą uprawiam 
będzie użyta do złych ce­
lów. Podobnie myśli i czu­
je wielu moich zachod­
nich kolegów. Nasze roz­
ważania naukowe nie są 
dziś dostatecznie ścisłe, a 
myśli nie płyną szeroko i 
swobodnie Osiągniemy 
lepsze wyniki dopiero 
wówczas, kiedy przestanie 
nas nurtować złowróżbny 
niepokój i będziemy znali 
zastosowanie wyników na­
szych badań. W ustrou, 
który dąży do wojny na­
uka rozwijać się nie mo­
że".

Tymi słowami prof. Joliot- 
Curie przemawiał do uczonych 
polskich w Auli Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Prof Roseberry z uniwersy 
tetu Columbia w Nowym Jor­
ku natomiast nie odczuwa zło­
wróżbnego niepokoju nawet 
wówczas, gdy pisre: „Stworzy 
liśmy bombę atomową i za­
stosowaliśmy ją w praktyce.^ 
Pracowaliśmy .również nad wy 
próbowaniem biologicznych 
środków protoadzenią wojny i 
będziemy nadal nad tym pi li­
cować. Nie wiemy tylko je­
szcze w jakim stopniu ludzie 
są odporniejsi od myszy na te 
środki". No, i prof. Roseberry 
pragnąłby to wypróbować...

Dwóch ludzi —■ dwa obozy. 
Przez świat nauki, tak samo 
jak przez, cały świat, biegnie 
linia podziału. Po jednej stro 
nie — obóz pokoju, po drugiej 
•— oboz wojny. W pierwszym 
nauka rozkwita w nieograni­
czonym, swobodnym rozwoju 
dla dobra ogółu, dobra mas lu 
dnwych. W drug-im — zamiera 
łub wyradza się w potworne 
narzędzie śmierci i zagłady.

A jednak nie gdzie indziej, 
jak w" obozie prof. Roseberry, 
głosi się frazes o absolutnej 
wolności i. niezależności poli­
tycznej 'nauki. Im bardziej lu­
dożerczy charakter badań — 
tym propaganda „czystej na­
uki" hałaśliwsza, bardziej na­
tarczywa. Tymczasem zaś, za 
dymną zasłoną banału, ,.abso- 
hitnie^wolni i apolityczni" u- 
czeni prowadzą eksperymenty 
na chińskich jeńcach i dzie­
ciach Korei.

Rozpoczynający się Kongres 
Nauki Polskiej jest kongresem 
nauki pokoju. Nauki — naj­
ściślej związanej z polityką 
pokoju. Bo przecież nasza na­
uka nie siegnie po teorię prof. 
Vogta, który dowodzi szkodli-

yości rozwoju medycyny 
•zmniejszającej „w niebezpie­
czny sposób" śmiertelność lu­
dzi; nasza nauka nie będzie 
rozwijać teorii prof. Weimera 
o regulowaniu zaludnienia i 
zatrudnienia drogą wojen, na­
sza nauka nie powtórzy za 
prof. Russelem, że tylko poło­
wa ludzkości ma przed sobą 
przyszłość i to pod warun­
kiem, że zdobędzie się na za­
gładę drugiej polewy bomba- 

'mi atomowymi.
Vogt, Weimer, Russel należą 

do zagorzałych obrońców „ab­
solutnie wolnej i apolitycznej" 
nauki. My nazywamy tę naukę 
po prostu, po imieniu — wy­
sługiwaniem się imperializmo­
wi.

Polska nauka idzie inną di£ 
gą Coraz szerzej korzystaj^ 
z bezcennych doświadczeń i 
osiągnięć przodującej nauki 
świata — nauki radzieckiej, 
nauka nasza dąży ku nieogra­
niczonemu opanowaniu i prze­
obrażeniu przyrody, przedłu­
żeniu żucia ludfkiego, prze­
kształceniu pracy człowieka i 
rozwojowi powszechnej kultu­
ry. Uczeni radzieccy Miczurin, 
Łysenko, Lepieszyńska, któ­
rzy wytyczyli tę drogę, należą 
do obozu nauki służącej poko­
jowi. I to jest icłaśhie nauka 
prawdziwie wolna.

Jest jeszcze inny typ uczo­
nego. Taki uczony, który sta­
rą się oszancować w trzecim 
obozie, jakoby niezależnym od 
pierwszego i drugiego. Jego 
obozem jest pracownia, do któ 
rej potoczne życie podobno 
nie ma wstępu. Ale co się dzie 
je z wynikami badań, które 
wychodzą z pracowni? Kto i 
jak ie wykorzystuje? W czym 
rnajdują zastosowanie? To już 
uczonego nie interesuje. On — 
chce pozostać w sferze „czy­
stej" nauki

Istotnie, dorobek nauki, kló 
ry jest miarą zbliżania się 
myśli ludzkiej do prawdy o 
rzeczywistości, posiada trwa­
łą, obiektywną wartość i ko­
rzysta zeń nie jedna klasa i 
nie jeden ustrój. Powstaje jed 
nak zasadnicze pytanie: jak z 
tego dorobku korzysta dana 
klasa, jak zeń korzysta dany 
ustrój? Odkrycie energii ato­
mowej ma nieocenioną war­
tość dla całej ludzkości. Ale 
czy uczonemu może być obo­
jętne, jak energia zostaje za­
stosowana: czy dla zagłady 
Hiroszimy, czy dla rozsadzenia 
bramy turgajskiej?

Nie ma trzeciego neutralne­
go obozu naukowego. Nauka 
przejawia się tylko i wyłącz­
nik w dwóch rodzajach prak­
tyki. Jedna — służy utrzyma­
niu i rozszerzeniu panowania

klasy wyzyskiwaczy, utrwale­
niu i powiększeniu jej' zy­
sków. Druga — służy rozwojo 
wi całego społeczeństwa, roz­
kwitowi narodu i jego kultury 
w harmonijnej współpracy ze 
wszystkimi innymi narodami 
świata. Pierwsza jest nieroze­
rwalnie związana z wojną, bo 
wojna jest nieodłącznym atry 
butem imperializmu. Druga 
walczy o pokój, bo pokój jest 
warunkiem i celem budowy 
szczęśliwego życia ludzkiego.

Lecz wśród naukowców Za­
chodu są ludzie uczciwi, jest 
ich coraz więcej. I oni to 
właśnie sami demaskują ową 
osławioną „wolność". Albert 
Einstein pisze: „Uczony amery 
kański jest przygnębiony tym, 
że rezultaty jego pracy są 
wielkim niebezpieczeństwem 
dla ludzkości, ponieważ są nad 
używane przez obłąkanych". 
Uczony angielski, prof. Bernal, 
stwierdza: „W stosunkach ka­
pitalistycznych nauka nie mo­
że przynieść szczęścia, a jedy­
nie zniszczenie. Uczony nie ma 
tam wolności, jest niewolni­
kiem panów, którzy p stra- 
dali zmysły. Dopiero w Związ 
ku Rad .ieckim, to państwach 
demokracji ludowej nauka sta 
la się własnością całego spo­
łeczeństwa, stała się zrozu­
miała dla mas, które posługu­
ją się nią w budownictwie pię 
knej i szczęśliwej przyszłości, 
w realizacji najpiękniejszych 
marzeń ludzkości".

Nauka służąca imperiali­
stom obumiera, degeneruje się. 
Jej perspektywy kurczą się co 
raz gwałtowniej tylko i wyłą­
cznie do rozmiarów potrzeb 
mniejszości, potrzeb „panów, 
którzy postradali zmysły".

Uczciwi twórczy naukowcy 
świata nie mogą się z tym po 
godzić. Rosną szeregi Między­
narodowej Federacji Pracowni 
ków Naukowych. Statut Fede­
racji głosi:

„Należy szukać nowych 
dróg, by zaprząć naukę do 
walki z głodem i chorobą, 
by poprawić warunki ży­
cia i pracy we wszystkich 
krajach. Winniśmy utrzy­
mać międzynarodowy cha 
rakter nauki, studiować 
przyczyny wojny i poma­
gać wszelkim ruchom, 
zmierzającym do zażegna­
nia nowych .konfliktów 
ora-z do stworzenia nauki 
dla pokoju. Powinniśmy 
sprzeciwić się stanowczo 
wykorzystaniu nauki dla 
stroorzenia środków maso 
wego mordu ludzkości i 
dla przygotowań wojen­
nych".

Światowa Rada Pokoju 
uchwaliła zwrołanie konferer

cji naukowców w sprawie po­
koju, ponieważ jedynie, pokój 
może zapewnić rozwój twór­
czej nauki na całym świecie. 
Wniesiono projekt, aby konfe­
rencja odbyła się we wrześniu 
br. Dziś, w dniach Kon8tesu 
Nauki Polskiej, możemy być 
dumni, że nasza nauka służy 
pokojowi. Nasz Kongres jest 
ważnym etapem nie tylko 
wspaniałego rozkwitu nauki 
polskiej, ale również etapem 
walki światowego obozu po­
koju o zwycięstwo. Dorobek 
Kongresu będzie naszym wkła 
dem na Kongres Światowy 
przeciw nauce imperializmu, 
nauce wojny i zbrodni.

BARBARA OLSZEWSKA

Surowce odpadkowe winny stać się 
podstawa produkcji drobnej wytwórczości
'/ adan a. jakie stoją przed 
* " drobną wytwórczością w 
realizacji Planu 6-letniego, 
mają niezwykłą wagę dla ca­
łokształtu gospodarki krajo­
wej.

Jednym z podstawowych wa 
runków pomyślnego wykona- 
ria tych zadań — to walka o 
pełne w/korzystanie w produk 
cji drobnei wytwórczości su­
rowców odpadkowych. Wszyscy 
kierownicy i pracownicy zakła­
dów drobnej wytwórczości mu­
szą sobie zdać sprawę z tego, ie 
sytuacja r.a odcinku zaopatrzę 
nia drobnej wytwórczości w 
niezbędne surowce i materiały 
jest i będzie z naturv rzeczy 
trudn'eisza od sytuacji prze­
mysłu kluczowego, którego po 
trzebv w zakresie zaopatrzenia 
muszą być w pierwszym rzę­
dzie uwzględnione. Drobna wy 
twórczość może mieć zapewnio 
ne zaopatrzenie centralne ty! 
ko na tę cześć produkcji, która 
wymaga pełnowartościowego 
surowca i którei z n;sko gatun 
kowego lub odpadkowego su­
rowca nie można wykonać. Tę 
zasadniczą linię rozwojową dla 
zaopatrzenia drobnei wytwór­
czości wytyczyła uchwała Rzą­
du z dnia*8. IX. 1950 r. w spra 
w e zwiększenia produkcji ar­
tykułów masowego spożycia 
przez uspołecznione zakłady 
drobnej wytwórczości.

Obecny stosunek zakładów 
drobnej wytwórczości do za­
gadnienia przerobu odpadków 
nie odpowiada jeszcze wymo­
gom chwili.

Do szczecińskie, delegatury 
Przedsiębiorstwa Upłynnienia 
Remanentów i Centrali Zło- 
mU przybywają przedstawicie­

le drobnei wytwórczości z tak 
odległych województw, jak b’a 
łostockle, zeszowskie i inne, 
zawsze znajdując 1 wywożąc 
cenne i użyteczne odpadki. A 
niestety takiej inicjatywy i 
zrozumienia konieczności opar 
cia sie o miejscowe rezerwy 
nie wykazują szczecińskie za­
kłady drobnej wytwórczości. 
Odpadki w warsztatach naste 
r województwa są traktowane 
z reguły jako surowiec balastu 
w”, jako surowiec najniżej 
wartości lub jako w ogóle nie 
użytek. Duża cześć fachowców 
uważa za ujmę dla siebie prze 
rób odpadków. Kierownicy 
techniczni często uważają, że 
produkcie z odpadków należy 
traktować jako zło konieczne, 
że można ią wykonywać bez 
odpowiedniego wykończenia ’ 
dlatego produkcję z odpadków 
powierza się w zasadzie do wy 
konania robotnikom najsłabiej 
wykwalifikowanym. Jest rze­
czą ia-na że takie stanowisko 
jest z gruntu błędne i fałszywe. 
Właśnie produkcja z odpadków 
wymaga wszechstronnych i peł 
nych kwalifikacji zawodo­
wych. ponieważ wykonany 
przedmiot musi być wyprndu 
kowany tak samo estetycznie 
i ładnie, jak produkt z surow 
ca pełnowartościowego, a na­
wet leplti, gdyż przv przero 
bie odpadków istnieje dużo 
większa możliwość urozmaice­
nia formy i wzoru orodukowa 
nego przedmiotu. Drobna wy­
twórczość powinna postawić 
wykorzystanie odpadków na ta 
kim poziomie, by produkowane 
z nich przedmioty były bar­
dziej poszukiwane na rynku, 
aniżeli przedmioty z innego su 
rowca.

Zastąpienie materiału pełno­
wartościowego surowcem od­
padkowym wymaga jednak 
pracy przygotowawczej i tech­
nicznego przygotowana apara 
tu produkcyjnego.

Zakłady drobnej wytwórczo* 
ci w województwie szczeciń­
skim poczyniły już pierwsze 
kroki w tym kierunku i już 
dzisiaj możemy przytoczyć 
przykłady produkcji z odpad­
ków. Odlewnia WZPT i Spół­
dzielnia „Ferrum" wykorzysta 
je złom aluminiowy na odlewy 
zamiast reglamentowanych su 
rowców. Odlewnia żeliwa w 
Szczecinie produkuje z blachy 
odpadkowej blaszki do obu­
wia i kapsle do butelek od pi­
wa, ze złomu metalowego i 
blachy odpadkowej spółdziel­
nia pracy „Ferrum’’ produkuje 
galanterię metalową j artyku­
ły gosoodarstwa domowego 
Produkcje teczek i galanterii 
skórzanej ze ścinków skóry u- 
ruchomiła spółdzielń'# ->racy 
„Galanteria’1. Odpadki włó- 
kienn cze z przemysłu kluczo­
wego wykorzystuje Spółdziel­
nia Przemysłu Ludowego i Ar 
tystycznego.

Nie umniejszając znaczenia 
i wagi zapoczątkowanej pro­
dukcji należy jednak stwier­
dzić, że była ona dotychczas 
sporadyczna i raczej przypad­
kowa. Produkcja z odpadków 
nie weszła jeszcze na właści­
we tory, brak 1ei bowiem cią 
głoścj i właściwego rozpracowa 
nia procesu technologicznego. 
Dotychczas nie opracowano od 
powiednich chronometraży 
oraz właściwych norm czasu f 
płacy. Zasadnicza zmiana sty 
lu pracy na tym odcinku stwo 
rzy realne przesłanki do przej 
ścia na masową produkcję od. 
padków.

Dalszy jednak rozwój pro­
dukcji z odpadków będzie za­
leżał w dużej mierze od maj­
strów. techników i samych za­
łóg, od ich właściwego zrozu­
mienia potrzeby przerobu od­
padków. od umiejętność, wszys 
tkich pracowników sprawują­
cych nadzór nad produkcją.

Ażeby zapewnić ciągłość 1 
wprowadzić potokowy system 
produkcji piony organizacyjne 
i poszczególne zakłady muszą 
zorganizować wszechstronne 
szkolenie sił fachowych, muszą 
oodn eść kwalifikacie tych ro 
botników. udoskonalić kadry i 
przeszkolić nowe. Wpłynie to 
niewątpliwie na podniesienie 
wydajności i jakości ich pra­
cy. a w konsekwencii na obnl 
żen:e kosztów własnych pro­
dukcji. Nie ulega również wąt 
płiwości, że przy postawieniu 
produkcji z odpadków na od- 
pow ednim poziomie organiza 
cyjnym. możliwości istniejące 
w tej dziedzinie pobudzą ener 
gię twórczą i inicjatywę załóg 
w dziedziny racjonalizator­
stwa j nowatorstwa. W ten spo 
sób dzięki wykorzystaniu re­
zerw surowcowych w postaci 
odpadków i rozwinięciu pro­
dukcji na szeroka skalę, drób 
na wytwórczość odda poważne 
usługi gospodarce narodowej 
w zakresie zaspokojenia rosną 
cvch potrzeb j wymagań lud­
ności.

ZENON TOMCZAK 
kier. Działu Przemysłu 
i Rzemiosła Wojewódz­
kiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego w 
ISzczecinię

O' ' >bryce Materiałów Biu- 
•rowych w Szczecinie i o 

jej ludziach rzadko się mówi i 
pisze

— Produkuje się tu drobiaz 
gi — z takim zdaniem można 
się często spotkać. Spróbujmy 
jednak wyobrazić sobie, życie 
bez tvch ..drobiazgów". Pozo 
stawmy urzędy bez segregato 
rów, kalki, powielaczy i mat­
ryc, pozostawmy szkoły bez 
kredy I cóż Wtedy?
Produkcja „drobiazgów" wy 

maga i poważrego wkładu 
pracy robotników i wielkie­
go wysiłku mvśli twórczej — 
Przykładem tego jest właśnie 
Fabryka Materiałów Biuro­
wych *w Szczecinie.

W dużej sali’oddziału mat­
ryc pod oknami stoją maszy­
ny Każdą z nich obsługują 
dwie robotnice A u góry pod 
sufitem warczą wentylatory. 
Lecz mimo to. powietrze w tej 
sali nie jest zupełnie pozba­
wione zapachu eteru, acetonu 
1 alkoholi. Nasyca się tu uży­

waną do matryc bibułkę ja­
pońską specjalną emulsję, a 
wentylatory nie są w stanie 
oczyścić całkowicie powietrza 
oc' jej wyziewów. Praca nie 
jest więc tu łatwa. Naprzeciw 
budynku fabrycznego znajdu 
ją się biura, lecz i tu na ko­
rytarz i do pokoiów dociera 
jeszcze silny zapach. Dociera 
on niemal do samego laborato 
rium. gdzie pracuje inż. Przy 
bylski, ślęczący całymi dnia­
mi nad kolbami, wagą, mikro 
skopem, zapisujący dziennie 
dziesiątki kartek skompliko­
wanymi wzorami 1 wyliczenia 
mi.

Przed rokiem, gdy inżynier 
Przybylski zaczynał pracę w 
fabryce, rzuciły mu się w o- 
czy niesprzyjające zdrowiu 
warunki pracy w oddziale 
matryc. Widział również, jak 
mało się robi, by poprawić te 
warunki.

Od tej pory inżynier ciągle 
myślał o oddziale matryc, my 
ślał o tym, w jaki sposób 
zmienić sytuację Myślał, li­
czył, wertował podręczniki 
chemiczne. Szuka! zastępcze­
go środka emulsji. Wytrwałe 
poszukiwania, zrodzone z tro­

ski o człowieka zostały wre­
szcie uwieńczone sukcesem.

W dniu 8 marca, w Między 
narodowym Dniu Kobiet, in­
żynier Przybylski wystosował 
pismo do Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Papierniczego. 
Załącznikiem do pisma była 
recepta emulsji, nie zawiera­
jącej żadnych szkodliwych 
składników.

— To był mój podarek dla 
kobiet naszej fabryki w dniu 
ich święta — wspomina o 
tym inżynier.

Wynalazek inżyniera Przy­
bylskiego miał jednak jeszcze 
jedną zaletę: pozwolił znacz­
nie obniżyć koszty własne. — 
Większość składników starej 
emulsji sprowadzana była do 
tychczas - zagranicy. Inżynier 
zastąpił je surowcami krajo­
wymi.

W tym samym czasie u in­
żyniera Przybylskiego zrodzi 
ła się jeszcze jedna myśl. 
Kiedyś w oddziale matryc sta 
nęły maszyny, bo zabrakło 
bibułki japońskiej. Produkcja 
urwała się na trzy miesiące.

— Gdyby tak znaleźć śro­
dek zastępczy — marzył inży­
nier. — Nie musielibyśmy po

nosić tylu kosztów, strat, za­
kład pracowałby bez przerw.

Wkrótce inżynier zaczął pro 
wadzić badania. W wyniku 
uporczywych dociekań doszedł 
do wniosku, że budowa włó­
kien, z jakich się składa bi­
bułka jest podobną do budo 
wy włókien naszych, polskich 
konopi.

— Jeżeli tak, to czy nie da 
się zastosować właśnie kono­
pi <lo wyrobu bibułki? — my 
ślał inżynier. — Nie będziemy 
wyrzucać dewiz, gdy możemy 
produkować bibułkę u siebie 
w kraju.

Sprawa ta stała się treścią 
życia inżyniera Przybylskiego. 
I znów wieczorami, a często 1 
późno w nocy pracował, sie­
dział nad książkami, przepro­
wadzał róby w laboratorium. 
Gdy nrdszedł dzień, pierwszej 
próby, bibułka jeszcze nie 
była zupełnie czysta, jeszcze 
były w niej paździerze z włó 
kien konopi, lecz próby labo- 
ratoryjn - przeszły nawet naj­
śmielsze oczekiwania. Bibuł­
ka okazała się doskonałą.

I znów inżynier wysłał do 
Centralnego Zarządu pismo z 
próbką bibułki swojej pro­
dukcji i opisem wykonania,

Nie wszyscy jednak w Cen­
tralnym Zarządzie mieli dość 
wiary w siły twórcze polskie 
• - inż -'era. Znaleźli się ta­
cy, jak inżynier Witkowski, 
dyrektor techniczny Central­
nego Zarządu Przemysłu Pa­
pierniczego, któ^y na pierw­
sze pismo odpowiedział, że 
jeszcze przed wojną fabryka 
w Jeziornej prowadziła pró­
by produkcji i to z oryginal­
nych japońskich surowców. I 
nie udało się. Więc najprawdo 
podobniej nie uda się i inży­
nierowi Przybylskiemu.
Długo leża! projekt w Central 
nym Zarządzie. Często jeź­
dził Inżynier - wynalazca na 
konferencje, narady, ale wre 
szcie zawiadomiono go, że bi 
bułka jego pomysłu zdała 
egzamin i że już przygotowu­
je się jej produkcję na skalę 
przemysłową.
Więcej już nie staną maszyny 
w oddziale matryc. Bibułka 
będzie polskiej produkcji. Ro 
botnice będą pokrywać ją 
emulsją nie zagrażającą Ich 
zdrowiu. Dla*ego. że w Polsce 
jest coraz więcej ludzi, któ­
rym troska o rozwój naszego 
kraju, troska o człowieka nie 
pozwala spać, którzy wiedzą, 
że troska o produkcję i tro­
ska ■ człowieka — to dwa 
nurty tej samej sprawy.

B. KAZNOWSKI

Inż. Stanisław Przybylski



Dnia 24 czerwca 1951 r. odbyła się w Czorsztynie 
uroczysta akademia, poświęcona pamięci bohaterów 
chłopskiego powstania sprzed 390 lat.

Na zdjęciu: fragment uroczystości.

Aktywność i patriotyzm 
kobiety wiejskiej

z gromady Chwarstno. Spół­
dzielca z Lesięcina, Jerzy Mi­
chalski, pożyczył Państwu 10 
dniówek, ale żona jego Maria, 
nie zadowoliła się tym i od 
siebie zadeklarowała dodatku 
wo 5 dni.

Julia Kończak jest Indywi­
dualną gospodynią w groma­
dzie Przybiernówko, pow. Gry 
fice. Przed wojną i ona i ca­
ła jej rodzina pracowała cięż­
ko na obszarnika Majewskie­
go pod Baranowiczami. Dziś- 
jeszcze, gdy Kończakowa opo 
wiada o tamtych czasach, łzy 
stają jej w oczach, a syn naj- 
starczy zaciska pięści.

„Gdy porównam moje tycie 
dzisiejsze, kiedy jestem samo­
dzielną gospodynią, gdy moje 
dzieci nie są jut wyzyskiwany 
mi wyrobnikami, z tym czym 
byliśmy przed wojną, czyi 
mogłabym nie podpisać Po­
życzki?"

I Kończakoyya podpisała Po 
życzkę. Pożyczyła Państwu 
nie 2,5, lecz 7 proc, swego do 
chodu.

Również większość nauczy­
cielek wiejskich wykazała swą, 
patriotyczną postawę. Janina 
Trzeciak jest nauczycielką 
szkoły w Cychrach, gminy 
Dębno. Pożyczyła ona Pań­
stwu całomiesięczne pobory, 
bo dzięki Państwu Ludowe­
mu ona, córka robotnika — 
została nauczycielką i z za­
miłowaniem i oddaniem pra­
cuje obecnie nad wychowa­
niem dzieci chłopskich. Jakaż 
dumą i radością napawa ją 
przeświadezenie, że jej wycho 
wankowie, którzy w liczbie 
17 ukończyli szkołę podstawo 
wą pójdą teraz do miast, by 
dalej uczyć się, zdobyć wie­
dzę i pracować dla dalszego 
rozwoju Polski Ludowej.

Setki nowych obiektów prze 
myślowych wznoszą obecnie 
robotnicy w całym kraju, wie 
le potężnych zakładów —'bu­
dowli socjalizmu — rośnie z 
dnia na dzień w naszym wo­
jewództwie. A równocześnie 
na wsi kołyszą się bujne łany 
zbóż — zwiastun bogatych, bo 
gatszych jak dotychczas, uro­
dzajów. Popłyną nowe stru­
mienie towarów przemysło­
wych, maszyn, nawozów na 
wieś. Popłynie chleb do miast 
dla robotników. Sojusz robot­
niczo - chłopski wzmocnił się 
1 utrwalił w ogólnonarodowej 
akcji subskrypcyjnej. A ko­
biety wiejskie — nowe kobie­
ty nowej polskiej wsi — przez

Spółdzielcze Ośrofki Maszynowe
winny przyspieszyć przygotowania do żniw

mężu podniosła się z ławy 
Mahometowa i powiedziała do 
zebranych: „Mój mąż zadckla 
rował 10 dniówek. Ale i ja 
pracuję w spółdzielni, jestem 
teras samodzielna, zarabiam 
na siebie I ehcę także przyczy 
nić się do szybszego rozwoju 
naszego państwa, naszej wsi, 
a szczególnie spółdzielczej go 
spodarki, która ulatał kobie 
tom wiejskim życie".

Subskrypcja Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski przyczynia się do 
znacznej aktywizacji kobiet 
wiejskich. Wielkii patrio­
tyczny czyn, który ogarnął 
cały kraj, cały naród, całą 
wieś pracującą — pobudził do 
niezwykłej aktywności rów­
nież kobiety wiejskie, które 
Polsce Ludowej najwięcej mą 
ją do zawdzięczenia. Robotni­
ce rolne, członkinie spółdziel­
ni produkcyjnych, chłopki In 
d^widualne gremialnie podpl 
sują Pożyczkę, występują na 
zebraniach, współuczestniczą 
w pracach Komisji Współdzla 
łania, przeprowadzają wraz 
z mężczyznami pracę uświada 
miającą poprzez rozmowy i a- 
gitację indywidualną. Zdarza­
ły się niejednokrotnie wypad 
ki. że kobiety pierwsze zabie­
rały głos na zebraniach, wy­
stępowały w dyskusji, inicjo­
wały subskrybowanie Pożycz­
ki, przekonywały swoich mę­
żów i innych chłopów i pobu 
dzały do podwyższania kwot 
zaleconych przez CRZZ, czy 
Zarząd Główny Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Spółdzielnia produkcyjna 
Gostomino w gminie Rogowo 
już w czwartym dniu sub­
skrypcji zakończyła w 100 
proc, akcję, gdyż wszystkie żo 
ny spółdzielców od siebie zade 
klarowały również odpowied­
nią ilość dniówek. Podobnie 
było w wielu innych spółdzlel 
niach. Ob. Jadwiga Rutkow­
ska, pracująca na indywidual 
nym gospodarstwie w groma­
dzie Sulice, gminy Przytoń, 
60-letnia wdowa, zadeklarowa 
ła 320 zł, bo zrozumiała, że 
„Państwo Ludowe — jak o- 
świadczyla Komisji Współdzla 
tania — Jest dlatego silne, bo 
każdy obywatel rozumie, co 
Państwu Jest potrzebne".

Chłopka Lalkowa z groma­
dy Mielno gminy Winniki, go­
spodarująca na 6 ha, nie mo­
gła wziąć udziału w zebraniu 
gromadzkim poświęconym 
sprawie Pożyczki, gdyż prze­
bywała wówczas w innej wsi. 
Gdy tylko po powrocie dowie 
działa się o Pożyczce, natych­
miast udała się piechotą do od 
ległej gminy i sama podwyż­
szyła przewidzianą dla niej 
uchwałą ZSCh kwotę 110 zł 
do 120 zł. To samo zrobiła 
chłopka Indywidualna Gołąb

swą ofiarność, szczery patrio­
tyzm — i wielką aktywność 
społeczną w utrwaleniu 1 u- 
mocnleniu tego sojuszu — 
podstawy władzy ludowej — 
odegrały ważną rolę.

Dobiegają końca wielkie dni 
Pożyczki. Ale już teraz trze­
ba, by ZSCh 1 Liga Kobiet, a 
przede wszystkim nasze orga­
nizacje i instancje partyjne w 
terenie dokonując ogólnego 
bilansu Pożyczki umieściły w 
nim, jako jego część składową, 
bilans kobiecej aktywności. 
Jeszcze raz w akcji subskryp­
cyjnej okazało się. Jak wiel­
kie siły tkwią w naszych ko­
bietach, jak potężne mamy na 
wsi rezerwy, które, należycie 
1 właściwie uruchomione, mo­
gą wpłynąć na znaczne uak­
tywnienie mas chłopskich. Ko 
biety — członkinie naszej Par 
tii. członkinie ZSL, aktywist- 
ki ZSCh, Koła Gospodyń, nau 
czycielki — oto ludzie, po­
przez których jeszcze lepiej, 
jeszcze silniej dotrzeć możemy 
i powinniśmy do mas kobie­
cych na wsi, podnieść ich po­
ziom polityczny, związać moe 
niej z przebudową wsi, z na­
szym socjalistycznym budow­
nictwem. Wielki jest dorobek 

-w tej dziedzinie uzyskany w 
akcji subskrypcyjnej. Dorobek 
ten musimy utrwalić, musimy 
wzmóc pracę wśród kobiet 
wiejskich, dokonać tego, by 
wielki płomień ofiarności i pa 
triotyzmu, który rozgorzał w 
dniach Pożyczki w sercach ko 
bict — rozszerzył się objął ęa- 
le pracujące chłopstwo.

J. FRANECKI

Radiofonizacja kraju zata­
cza coraz szersze kręgi. Co­
raz więcej wsi, gromad I 
gmin otrzymuje własne ra­
diowęzły.

Na zdjęciu: mechanicy ra­
diowęzła w Owczarach za­
kładają instalację nowego 
głośnika.

RZS-y w Nowej Dąbrowie 
i Krzywnicy przed żniwami 
Wymiana doświadczeń pomoże w usunięciu braków

niech podzielą się swoimi do­
świadczeniami w pracy polity 
cznej, niech nauczą swoich są 
siadów, jak organizować pra­
cę agitatorów, prasówki, jak 
organizacja partyjna powinna 
kierować przebiegiem akcji 
żniwnej.

Obie spółdzielnie zapomnla 
ły całkowicie o omłotach. Za 
pomniał o tym również POM 
w Stargardzie, który mało tro 
szczy się o przygotowanie 
młócarnl. Sprawą tą agrono­
mowie i mechanicy POlVt po­
winni zająć się jak najszyb­
ciej. Słabą jest też pomoc Wy 
działu Politycznego POM. In­
struktorzy bywają w spół­
dzielniach tych bardzo rzadko 
i słabo pomagają organiza­
cjom partyjnym. Pouczenie o 
zadaniach w akcji żniwnej 
organizacji partyjnej i pomoc 
w założeniu przedszkola w No 
wej Dąbrowie oraz pomoc 
w lepszej organizacli pracy w 
RZS Krzywriica — to przecież 
również ważna sprawa POM, 
zarówno wydziału polityczne­
go, jak też i agronomów.

Spółdzielnie w Nowej Dąb­
rowie i Krzywicy są fta ogół 
przygotowane • do żniw, jed­
nak aby praca szła w czasie 
żniw sprawnie i szybko, aby 
spółdzielnie te dia okolicznych 
gromad stały się wzorem wyż 
szej formy gospodarki, konie­
cznym jest usunięcie i tych 
niedociągnięć, jakie powyżej 
wymieniliśmy,

FAW, J

D rzed kilku dniami członek 
’ gminnej Korniej! Współdz a 

łania w Winnikach, powiatu 
łobesklego opowiadał, Jak to 
chłopka z gromady Chwarst­
no, ob. Gołąb, wdowa z dzieć 
mi, sama zgłosiła się w celu 
zadeklarowania Pożyczki 1 
podpisując listę powiedziała: 
„Gdy widzę teraz nasze dzie­
ci, dobrze ubrane I odżywia­
ne, uczące się w szkołach, 
przebywające w przedszkolach 
i żłobkach, szczęśliwe i rado­
sne, przypominam sobie moje 
ciężkie I smutne dzieciństwo 
przed wojną, wyczerpującą 
pracę na kułackim, nędzę I 
głód. Nasze dzieci nie muszą 
pracować na wyzyskiwaczy. I 
jakżeż tera* nie pomóc Pań­
stwu Ludowemu, które tak o- 
piekuje się naszymi dziećmi?" 

Na zebraniu członków spół­
dzielni produkcyjnej w gro­
madzie Taczały, poświęcone­
mu omówieniu znaczenia 1 ce 
lu Pożyczki, zaraz po swoim

Uchwała Rady Ministrów z 
dnia 2 bm. zobowiązała wszy­
stkie Spółdzielcze Ośrodki Ma­
szynowe do udzielenia jak naj 
większej pomocy pracującym 
chłopom w zbliżającym się o- 
kresie prac żniwno - omłotoJ 
wych. Wykonując powyższą 
uchwałę SOM-y województwa 
szczecińskiego, które mają 
przeprowadzić prace żniwne 
na obszarze około 40 tys. ha 
oraz dokonać omłotu około 30 
tys. ton, przygotowują 705 żni 
wiarek. 846 snopowiązałek 1 
800 zespołów omłotowych. Pra 
ce- remontowe prowadzą w 
przyśpieszonym tempie 24 war 
6ztaty mechaniczne i 40 kuź­
ni a powstałe pomiędzy bry­
gadami współzawodnictwo 
przyczynia się do pokonywa­
nia pewnych trudności techni­
cznych i, mimo braku kom­
pletu załóg, osiągania poważ­
nych wyników. O wykonaniu 
uchwały Rządu pierwsze za­
meldowały SOM-y powiatu 
kamieńskiego (z wyjątkiem 
SOM-u w Stepnicy, którego 
kierownik Szwaj nie orientuje 
się nawet dokładnie o stanie 
przygotowania maszyn żniw­
nych). Sprawnie realizują swe 
zobowiązania Spółdzielcze O- 
środki Maszynowe w powia­
tach: Myślibórz, Chojna i Gry 
fice, gdzie jedynie do SOM-u 
w Cedyni paw. Chojna, trzeba 
było przerzucić sprawniej pra 
Sującą ekipę remontową z są­
siedniego ośrodka. Ta sama 
sytuacja zaistniała w SOM-ie 
Sadlno (pow. Gryfice). Nie do­
ceniły natomiast uchwały P.zą 
du SOM-y powiatu nowogardz 
kiego, gdzie jedynie SOM w 
Slrzelewie wykonał plan re­
montu w terminie. Poważnie 
zalegają z pracami SOM-y w 
Goleniowie, Redle, Wielgowie, 
Gołowcu i Maszewie, a to 
skutkiem braku zrozumienia 
ważności przygotowania ma­
szyn żniwno-omłotowych przez 
zarządy Gminnych Spółdzielni 
oraz niewłaściwego stylu pra­
cy instruktora powiatowego 
SOM, ob. Zydorowicza. Dlate­
go też sprawą tą winny się 
zająć natychmiast zarówno 
dział SOM jak i zarząd 
PZGS w Nowogardzie.

Odbyta ostatnio narada kie 
równików SOM-ów wykazała 
szereg błędów w organizacji 
pracy poszczególnych ośrod­
ków i wskazała drogi, którymi 
należy iść, aby szybko nadro­
bić zaległości. Brak ścisłego 
powiązania i pracy uświada­
miającej słabych liczebnie za­
łóg warsztatowych oraz nie za­
poznanie ich z planami remon 
łów i ważnością terminowego 
ich ukończenia były głównymi 
błędami pracy instruktora po 
wiatowego. Dział SOM-ów w 
Szczecinie przyjmując cyfry 
podane przez teren i nie dość 
wnikliwie analizując je, zbyt 
późno zorientował się w groź 
nej sytuacji, jaka powstała 
w związku z tymi niedociąg­
nięciami na terenie powiatu 
nowogardzkiego. Również i 
gminne komitety nie dość 
czujnie obserwowały przygoto 
wania SOM-ów do prac żniw­
nych. ulegając atmosferze sa-

mouspokojenia I sugerując się 
odległym terminem rozpoczę­
cia żniw.

Jak wynika z przeprowadzo 
nych kontroli do dnia 20-go 
czerwca br. SOM-y naszego 
województwa wykonały re­
monty maszyn żniwnych w 85 
proc., a maszyn omłotowych 
zaledwie w 35 proc. Niezada- 
walający ten stan musi budzić 
poważne obawy, czy nadcho­
dzące żniwa zastaną SOM-y 
naszego województwa w pełni 
przygotowane do zadań, jakie 
mają one do spełnienia. Kie­
rownictwa 1 załogi SOM-ów 
winny w tegorocznych pracach 
żniwnych wyzbyć się całkowi­
cie akcyjnego stylu pracy, a 
poprzez dokładne terminowe i 
planowe przygotowanie pra­
cowników. sprzętu 1 właściwej 
organizacji ośrodków przy ścis 
łym współdziałaniu z komite­
tami członkowskimi, komisja­
mi rolnymi. Prezydiami GRN 
szybko i sprawnie przygotować 
się i przeprowadzić żniwa i 
omłoty.

Kierownicy SOM-ów na na 
radach roboczych, jakie odbyły 
się w bieżącym miesiącu u- 
świadomili sobie swe błędy i 
winni z nich wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski. Niedocenia­
nie przez kierowników 
SOM-ów zbierania zamówień 
na prace powoduje w konsek­
wencji nieustalenie list kolej­
ności usług oraz niezatwierdze 
nie Ich przez komitety człon­
kowskie i prezydia GRN. Za­
niedbanie 7b'erania zamówień 
stwarza szkodliwą atmosferę

żywiołowości w pracy 1 może 
spowodować niewykonanie pla 
nu i nie obsłużenie wszystkich 
mało i średniorolnych chło­
pów, potrzebujących pomocy. 
Ważność terminowego zebra­
nia zamówień na prace doce­
niły SOM-y powiatu Kamień, 
które zebrały już ponad 100 
proc, zamówień w stosunku 
do zaplanowanych prac. Do­
brze podeszły do tego zagad­
nienia SOM-y w powiatach : 
Dębno, Choszczno, Myślibórz 
i Pyrzyce. Natomiast SOM-y 
powiatu Łobez 1 Nowogard ze­
brały zaledwie około 15 proc, 
zamówień na zaplanowane 
pjace.

To, rzecz jasna, jest rezul­
tatem niedopuszczalnego 1 
karygodnego niedbalstwa od­
powiedzialnych kierowników 
SOM-ów, którzy czekają na 
przybycie chłopów zamiast 
wyjść do nich na gromady i 
pozawierać z nimi umowy.

Kierownicy SOM-ów winni 
ściśle współpracować z Prezy 
diaml GRN uzgadniając pla­
ny SOM-ów z planami gmin­
nymi, szczególnie na odcinku 
pomocy sąsiedzkiej. Kierowni­
ctwa SOM-ów, które dotych­
czas nie wykonały poleceń wy 
nikających z uchwały Rządu, 
wnny natychmiast zwielokrot 
nić swoje wysiłki, aby tego­
roczne prace żniwne przebieg­
ły na ich terenie działania 
również szybko I sprawnie.

JERZY MUSZEK 
Kier. Sekcji Organizacji 
SOM — CRS Szczecin

Od rana w kużril spółdziel­
czej rozlega się łoskot że­

laza. RZS w Nowej Dąbrowie 
przygotowuje się do żniw.

— Mamy już wyremontowa 
ne dwie snopowiązałki i jed­
ną żniwiarkę — mówi kowal 
Bajeszko. — Naostrzyliśmy 
wszystkie kosy, wyszykowali­
śmy wozy 1 uprząż. Zrobili­
śmy wszystko cc należy do 
nas, do grupy technicznej: 
wszystkie maszyny, cały 
sprzęt jest gotowy do wyjaz­
du w pole

— Żniwa będą szły u nas 
pod znakiem współzawodnic­
twa pracy. Utworzymy dwie 
grupy, które będą ze sobą 
współzawodniczyć — opowia­
da przewodniczący spółdziel­
ni, Józef Pawińskl. — Grupy 
te będą odpowiedzialne za po 
wierzone robie obszary zbóż. 

'Członkowie tych grup sami 
wybiorą spośród siebie najbar 
dziej doświadczonych i powie 
rzą im opiekę nad maszyna­
mi. Grupa trzecia, która obe­
cnie pracuje przy uprawie bu 
raków (składa się przeważnie 
z kobiet) za imię się przygoto 
waniem stodół i będzie poma 
gała przy stawianiu snopów 
w kopki.

Spółdzielnia zawarła Już z 
POM-em umowę na zebranie 
zboża z obszaru 95 ha i wyko 
nanie podorywek na 7(1 ha. — 
Spółdzielcy będą zbierali plo 
ny, wykonywali podorywki i 
siew poplonów na obszarze 
80 hektarów.

— Codziennie wieczorem za 
rząd będzie zbierał się dla o- 
mówienia planu pracy na na­
stępny dzień — dodaje księgo 
wy spółdzielni, Wnęk. — Za­
raz po pracy będą podawane 
wyniki współzawodnictwa.

Bodaj najważniejszą bolą­
czką spółdzielców jest brak 
przedszkola. Zarząd spółdziel­
ni jeszcze nie pomyślał, Jak 
tę sprawę należy rozwiązać. 
A przecież w Dąbrowie Istnie 
ją wszelkie warunki ku temu, 
aby przedszkole takie istnia­
ło. Można byłoby zorganizo­
wać przedszkole razem z kie­
rownictwem tutejszego PGR, 
wówczas koszty utrzymania 
byłyby o wiele mniejsze. Za­
rząd powinien również omó­
wić dokładnie wszystkie spra 
wy organizacyjne, aby nie 
hyło zahamowania w pracy, 
aby nie było zatorów przy 
zwózce zboża, aby ludzie wie 
dzieli, gdzie mają iść po za­
kończeniu jednej roboty ltd.

W pobliskiej Krzywnicy, z 
ktorj współzawodniczy J£ową

Dąbrowa, również przygoto­
wują się do żniw. Tu również 
anopowiązałki mają już goto­
we do akcji. Przed kilkoma 
dniami odbyło się zebranie 
organizacji partyjnej, poświę­
cone sprawie żniw. Na tym 
ze’ ranlu członkowie partii 
otrzymali polecenie kontroli 
poszczególnych odcinków pra­
cy w akcji żniwnej. Tak więc 
jeden z członków organizacji 
partyjnej odpowiedzialny jest 
za stan maszyn, drugi za pra­
cę kobiet, trzeci za sprawną 
zwózkę ltd. Jednocześnie to­
warzysze ci będą spełniali na 
swoich odcinkach rolę agita­
torów. Niemal codziennie to­
warzysze ci będą brali udział 
w posiedzeniach zarządu, ce­
lem omówienia planu pracy 
na następny dzień. Regular­
nie, każdego dnia będą odby 
wały się prasówki.

Tak przedstawia się stan 
przygotowań do żniw dwu 
spółdzielni produkcyjnych w 
gminie Dąbrowa. — W RZS 
gw^wnicjr prgąulzącią partyj

na odegrała kierowniczą rolę 
i zapewnia należytą pracę po 
lityczną wśród członków w 
okresie żniw, podczas, gdy 
organizacja partyjna jak i ko 
łc ZSL w Nowej Dąbrowie 
pozosta’y na uboczu, nie po­
myślały w ogóle o zorganizo­
waniu pracy uśwladamiająco- 
polityeznej w czasie zbiorów.

W przeciwieństwie do No­
wej Dąbrowy, w Krzywnicy 
nie rozpracowano dokładnie 
sprawy współzawodnictwa 1 
organizacji pracy, a w obu 
spółdzielniach nie ma jeszcze 
♦eblic współzawodnictwa, nie 
zastanowiono się nad forma­
mi popularyzacji przodowni­
ków pracy.

Jeszcze jest czas, aby przed 
stawlcielć obu tych spółdziel­
ni spotkali i podzielili się ze 
sobą swoimi doświadczeniami. 
r ak więc niech spółdzielcy z 
Nowej Dąbrowy nauczą 
swoich towarzyszy organiza­
cji pracy i organizacji współ­
zawodnictwa w czasie żniw. I 
na odwrót członkowie organi-



„POLONIA" — „Stiepan Ra­
zin" — tllm prod. radzieckiej. Po­
czątek Btansów o godz. 18-teJ 1 
20-tej. W niedziele i święta o 
godz. 18-teJ i 20-teJ.
. MŁODA GWARDIA" — „Stiepan 
Razin" — tllm prod. radzieckiej. Po 
czątek seansów o godz. 17-tej W 

.niedziele 1 święta o goda. 14-tej i 
17-tej.
MUZEUM W KOSZALINIE - przy 
ul Armii Czerwone! 53 — Wy­
stawa d t. „Karykatura radziecka 
w walce o ookó!" — otwarta we 
wtorki, czwartki I piątki od godz. 
12-e! do 17 ei W niedziele I świę­
ta od aodz 1»-e1 do te-el
Dvż„niie APTEKA SPOŁECZNA Nr. 
11 przy ul. Armii Czerwonej I.

Wojewódzka wystawa 
rysunków dziecięcych 

w Koszalinie
Staraniem wydziału harce 

rskiego Zarządu Wojewódzkie 
go Z MI* otwarto w Domu Kul 
tury w Koszalinie wystawę 
rysunków dziecięcych. Składa 
się ona z około 500 ekspona 

tów, pochodzących' z wystaw 
organizowanych przez Za­

rządy Gminne ZMP. Wykona 
wnaml rysunków były dzieci 
ze szkół podstawowych nasze 
go województwa.

Tematem rysunków jest 
prawo harcerskie w życiu dru 
żvn. Widzimy tam rysunki 
obrazujące jak harcerz strze­
że dobra Polski Ludowej i 
zwalcza jej szkodników, jak 
swoją pracą w szkole i w dru 
żynie pomaga ludowi pracują 
cemu. Inne rysunki przedsta­
wiają harcerza w roli po­
magającego wszystkim wal­
czącym o sprawiedliwość spo 
łeczną 1 krzewiciela naszej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Wystawa cieszy się olbrzy­
mim zainteresowaniem wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej, o 
czym świadczą liczne wyciecz 
kl szkół koszalińskich. Na za­
kończenie wystawy komisja 
w składzie przedstawicieli 
WRN, Zarządu Wojewódzkie­
go ZMP, Partii i organizacji 
masowych wyblerze najlepsze 
rysunki, które odesłane będę 
do Zarządu Głównego ZMP, a 
z tamtąd na wystawę w Ber­
linie w związku z III Zlotem 
Młodzieżowym.

Antoni Zmldziński

Jakie sieci, taki połów

»Modelówka« Stefanii Gorządek 
z darłowskiej »Barki« 

zdała egzamin na celująco z plusem
„...KUTRY DARŁOWSKIE ŁOWIĄ NOWYMI WŁO­

KAMI ŚLEDZIOWYMI — PO ŁOWY MAJĄ DWUKRO­
TNIE WIĘKSZE..." — taki komunikat usłyszały w sezonie 
śledziowym wszystkie bazy rybackie, będące na nasłuchu 
radiowym „Dalmoru", który informował swe jednostki 
oraz jednostki innych przedsiębiorstw wybrzeża o wydaj­
ności łowisk.

W kilka dni po tym komunikacie do sieciami „Bar­
ki'1 w Darłowie przybyli sieciarze z Kołobrzegu oraz in­
nych sieciami, by nauczyć się produkcji nowego włoka.
Konstrukcja morskich sieci 

rybackich poważnie wpływa 
na wyniki połowów. Każde 
nowatorstwo w tej dziedzinie 
wymaga dużej wiedzy teorety 
cznej i praktycznej, znajomo 
ści „zwyczajów" poszczegól­
nych gatunków ryb oraz wa­
runków Ichtiologicznych mo­
rza w różnych porach roku. 
Sieciarz musi ponadto współ­
pracować z załogami rybacki 
ml, słuchać ich uwag oraz śle 
dzić wyniki połowów.

Aby produkować sieci mor­
skie, a tym bardziej opraco­
wywać nowe systemy sieci 
trzeba być więc fachowcem o 
niemałej praktyce. Przed woj 
ną mieliśmy tylko nielicznych 
fachowców w tej dziedzinie, 
nie mieliśmy zresztą własnej 
floty rybackiej. Jeśli na na­
szym Wybrzeżu pkazywały 
się wtedy sieci trałowe lub 
dryfujące, to były one naby­
wane zagranicą, przeważnie 
w Holandii.

Tow. Stefania Gorządek — 
kierownik sieciami „Barki" w 
Darłowie, należy do tych nie­
licznych sieciarzy, którzy 
swój zawód zdobyli jeszcze 
pr-ed wojną.

„Przed wojną — wspomina 
tow. Gorządek — na naszym 
wybrzeżu nie było więcej, jak 
kilku sieciarzy. Praca nasza 
ograniczała się wtedy zresztą 
do samych napraw sieci".

Przez cały okres między­
wojenny polityka władz sana

cyjnych umożliwiła zdobycie 
zawodu sieciarza morskiego 
zaledwie kilku ludziom. My­
śmy natomiast w ciągu kilku 
lat władzy robotniczo-chłop­
ski’ wyszkolili ich już setki, 
tak jak uruchomiliśmy już 
dziesiątki sieciami 1 warszta­
tów naprawczych, jak stwo­
rzyliśmy flotę rybacką, jak 
wyszkoliliśmy setki rybaków 
spośród ludzi, którzy jeszcze 
do niedawna nic wspólnego 
z morzem nie mieli, a którzy, 
jak np. ZMP-owcy Sawicki i 
Suchodół z Kołobrzegu, stali 
się czołowymi szyprami kut 
rów rybackich na wybrzeżu 
koszalińskim.

Stefania Gorządek brała u- 
dział w zorganizowaniu na 
wybrzeżu kilku nowych sie­
ciami, wyszkolił}- ponad 30 
wykwalifikowanych sieciarzy, 
wprowadziła wiele uspraw­
nień, których ukoronowaniem 
jest skonstruowany wespół z 
sieciarzem „Barki" ob. Wegne 
rem nowy włok śledziowy t. 
zw. „modelówka", o której 
mówili w nasłuchu radiowym 
szyprowie „Dalmoru".

„Modelówkr" jest bez- 
wątpienia największym osią-

Muzyka, pieśni i tańce zawojowały miasta i wsie koszalińskie

Przegląd dorobku zespołów świetlicowych 
na wojewódzkim Festiwalu 

robotniczych i chłopskich zespołów artystycznych w Koszalinie

gnięclem naszego młodego sie 
ciarstwa. Wyższość nowego 
włoka nad starymi, wynalezio 
nymi zagranicą, nie ulega 
wątpliwości. Przy jego zasto 
sowaniu połowy są dwukro­
tnie większe. Nowy włok jest 
znacznie lżejszy od włoków 
starego typu, dzięki czemu 
mogą go trałować z dużą szyb 
kością i osiągać lepsze wyni­
ki w połowach jednostki 
mniejsze. Koszt jego produk­
cji jest wreszcie dwukrotnie 
niższy od kosztów produkcji 
sieci starego typu.

„Modelówka" nie jest zresz 
tą jedynym pomysłem racjona 
lizatorskim Stefanii Gorządek. 
Skonstruował- ona również 
przyrząd do mechanicznej 
produkcji korków oraz t. zw. 
„oczek" do takli łososiowych. 
Obecnie Stefania Gorządek 
ma zamiar rozpocząć pracę 

ad nowym pomysłem włoku, 
którego konstrukcja zmniej­
szyłaby do minimum uszko­
dzenia podczas trałowania po 
dnie pokrytym wrakami zato­
pionych okrętów 1 statków.

Jakie ma jeszcze plany Ste 
fania Gorządek? Obmyśla ona 
również sposób zorganizowa­
nia sieciami przy mającym 
powstać w Planie 6-letnlm 
olbrzymim kombinacie rybo­
łówstwa i przetwórstwa Koło 
brzeg — Darłowo — Ustka.

Wspaniała wizja tego kom 
binatu Coda je sił jej twórczej 
pracy, jak dodaje sił i napa­
wa dvmą każdego pracowni­
ka morza na naszym wybrze­
żu. jl.

Nad kołobrzeskimi polami 
unosi się zapach świeżego siana

Radzieckie kosiarki w zespołach PGR
koszą dziennie po 30 ha łąki

W powietrzu unosi się aro 
•’ matyczny zapach nie­

dawno skoszonego i wysuszo­
nego siana. Wzdłuż równych 
szeregów ustawionych kopek 
zajeżdżają drabiniaste wozy. 
Dziewczęta szybko 1 sprawnie 
załadowują pachnące siano. 
Znikają stopniowo z łąki kop­
ki, pęcznieją naładowane sia­
nem wozy.

Sianokosy trwają w całej 
pełni. Korzystając ze sprzyja­
jącej pogody we wszystkich 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych okręgu koszalińskie­
go, zmobilizowano cały sprzęt, 
transport, ludzi, aby jak naj­
szybciej i najsprawniej zakon 
czyć koszenie łąk i wysuszo­
ne siano zwieźć do magazy­
nów. Ilość niestożonego siana 
zmniejszy się w tym roku o 
około 50 proc.

W gospodarstwie przyaespo- 
łowym Rymań w pow. koło­
brzeskim przed południem za­
grabiono siano w kopki. Obec 
nie w całej pełni trwa zwoże­
nie. Robotnice sezonowe, po­
dające siano na wozy. Janina 
Mleroczko i Anna Sterkuła, 
nie maja czasu na rozmowę. 
Konie zajeżdżają do coraz dal 
szych kopek. Na wysoko zała 
dowanym wozie rozkłada rów 
nomiernle siano furman Jan 
Majka.

— Jeszcze więcej musimy 
załadować — mówi — bo z 
tym, co jest, to szkoda jechać. 
Wrony śmiałyby się z nas po 
drodze. Moje konie zresztą nie 
lubią jeździć na spacer. Wolą 
jechać wolniej, ale z większym 
ciężarem. W tym roku robota 
idzie nam znacznie lepiej niż 
w roku ubiegłym. Zgrana 1 u- 
świadomiona jest już nasza za 
łoga.

Załadowany wóz zajeżdża 
na podwórze. Dzięki użycia 
dmuchacza. siano w niespełna 
10 minut jest już wciągnięta 
do magazynu.

PGR Rymań, mimo dotkU* 
wego braku robotników sta­
łych 1 sezonowych kończy sla 
nokosy doś: wcześnie. Do sko­
szenia pozostało jeszcze zaled­
wie kilka hektarów. Stało siq 
to możliwe dzięki podniesie­
niu świadomości robotników 1 
ich poczuciu współodpowie­
dzialności za całość gospodar­
ki, zmobilizowaniu do pracy 
członków rodzin, maksymalna 
mu wykorzystaniu sprzętu 
mechanicznego i dobrej orga­
nizacji pracy.

— oprócz 40 ha łąk — mó­
wi kierownik gospodarstwa 
tow. Jan Górka — musimy 
sprzątnąć jeszcze 21 ha koni­
czyny. pewne ilości mieszanki 
motylkowej 1 seradeli na sia­
no.

Do sprawnego przeprowa­
dzenia sianokosów w gospo­
darstwie PGR Trzynka przy­
czyniła się w dużym ztopnlu 
przydzielona w tym roku 
przez Zarząd Okręgu szeroko 
kośna kosiarka radziecka, któ 
rej dzienna wydajność docho 
dzi do 30 ha. Kosiarki radzlea 
kie ułatwiły także pracę w ze 
spole Biesiekierz, Łęgi, Osiekl 
1 w około 20 innych gospodar 
stwach.

Sprawnie przebiegają siano 
kosy we wszystkich gospodar­
stwach okręgu. Dotychczas 
skoszono około 80 proc, ogól­
nego areału łąk, z czego zwie 
ziono 60 proc. Koniczynę 1 lu­
cernę skoszono w 100 proc, t 
prawie wszystko już zwiezio­
no. Kończą sprzęt siana zespo 
ły Rymań, Swietlino, Karko- 
wo. Świdwin 1 wiele innych.

ŁADOWALI LOD —
PRZYWIEŹLI WODĘ

Dnia 14 bm. na stacji kole­
jowej w Darłowie 3 pra­

cowników „Barki" ładowało 
do wagonu transport lodu, 
przeznaczony dla Centrali 
Rybnej w Ustce. Załadunek 
10 ton lodu trwał od godziny 
7-ej do 23-ej, czyli 16 godzin!

Gdyby ukończono tę czyn­
ność wcześniej, lód znalazłby 
się również o wiele szybciej 
w Ustce. Ale lód przybył do 
Ustki dopiero 15 bm. o godz. 
11-ej. Duża jego ilość stopiła 
się. Około 300 kg zostało pod 
wagonem.

Niech kierownictwo „Bar­
ki" wyciągnie odpowiednie 
wnioski z tego faktu i posta­
ra się na przyszłość lepiej or-

OBWIESZCZENIE

Pracownicza Kasa Zapomogowo - Pożyczkowa 
przy Powszechnej Spółdzielni Spożywców w 
Słupsku — podaje byłym członkom do wiadomo 
ści. że termin ogłaszania się po odbiór wkładów 
upływa z dniem 31 lipca 1951 r. Po upływie 
w'w terminu nlepodjęte wkłady przechodzą na 
Fundusz Kasy. ZARZĄD. K-1134

l

„SPÓŁDZIELNIA PRACY DOKUMENTACJI 
TECHNICZNEJ W SZCZECINIE 

ULICA MAZURSKA NR. 44 
wykonuje pełną dokumentację techniczną 
w zakresie robót:

a) architektoniczno - budowlanych, 
b> wnętrz,
c) Instalacyjnych - elektrycznych.
d) Instalacyjnych C. O. wod. — kan. 1 nr z. 

sanlt.,
e) montażowo > mechanicznych. K-113S

Prezydium Woj. Rady Narodowej w Koszali­
nie przypomina, że zgodnie z Uchwalą Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 grudnia 
1950 r. w sprawie rozpatrywania 1 załatwiania 
odwołań, listów I zażaleń ludności oraz krytyki 
prasowej w każdy poniedziałek od godziny 17-tej 
do 20-teJ w gmachu Prezydium WRN przy ulicy 
żymierskiego Nr. 34 1. p. pokój Nr. 274 przyjmo­
wane są przez członków Prezydium WRN skargi 
1 zażalenia ludności. Jeżeli w poniedziałek przy 
pada święto ustawowe to dniem przyjęó jest 
najbliższy dzień powszedni. Ntezależnte od tego 
skargi 1 zażalenia przyjmowane są codziennie 
przez ret. skarg 1 zażaleń WRN pod wskazanym 
adresem w godz. 8—13-tej* £-1133

„Paczki PEKAO" — Towary POLSKIEJ PRO­
DUKCJI. Osoby otrzymujące przesyłki od 
krewnych z zagranicy niech żądają wyłącznie 

paczek PEKAO
na które przyjmuje zamówienia 1 opłaty 
PEKAO TRADING CORPARATION New York 
4, N. Y. 25 Broad Street, Room 818 oraz 
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. oddz al 
w Paryżu, Parls IX, 23 Rue Taltbout. 
Tą drogą możesz otrzymać: materiały czysto 
wełniane, bawełniane, podszewkowe, maszyny 
do szycia, maszyny 1 narzędzia rolnicze, ce­
ment, meble, radioodbiorniki, zegarki szwaj­
carskie, rowery, węgiel, paczki żywnościowe. 
Inwentarz żywy — krowy i prosięta. Informa 
cji udziela: Bank Polska Kasa Op ;ekl S. A.
Warszawa, Mazowiecka 14. K-1093

ganizować pracę, żeby nie po 
wodować niepotrzebnych 
strat.

F. R. 
DYREKCJI ZESPOŁU 
PGR OLEŚNICA 
POD ROZWAGĘ

Kierownik PGR — Żabien- 
ka, zesp. Oleśnica, ob. Le­

sław Karlik, często lubi wy­
jeżdżać służbowymi środkami 
lokomocji na całkowicie pry­
watne „spacerowe" przejażdż­
ki. Kiedyś podczas takiej ka­
walerskiej jazdy spowodował 
nieszczęśliwy wypadek, ale 
przejażdżek nie zaprzestał.

Władze powiatowe i dyrek­
cja zespołu PGR Oleśnica win 
ny wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje w stosunku do 
kierownika ob. Karlika i jego 
karygodnych „przyzwycza­
jeń".

J. NOWACKI

Siarczysty „krakowiak" w wykonaniu roześmianych 
artystów zespołu dziecięcego ZZK ze Słupska na długo 

pozostanie w pamięci publiczności.
morze, aby podziwiać występy 
robotniczych i wiejskich ze­
społów.

Na estradzie, w muszli, po­
łożonej w Parku Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej jak w bar 
wnym filmie przesuwały się 
zespoły artystyczne ze Szcze­
cinka i Słupska, z Bytowa i Bia 
łogardu, robotnicy i chłopi, lu­
dzie ze wsi i miast, ludzie, któ 
rzy w codziennej pracy w fa­
bryce osiągają wysokie normy 
produkcyjne, którzy uzyskują 
wysękie urodzaje w gospodar 
ce rolnej, ludzie — którzy roz 
wijają jednocześnie swoją kul 
turę artystyczną w pieśni, mu 
zyce i tańcu.

Na muszli śpiewa wiejski 
chór „Alikwot" z Koczały po­
wiatu człuchowskiego. Po 
przez megafony płyną słowa 
masowych pieśni.. Chór „Alik 
wot’’ z Koczały składa si” pra 
wie wyłącznie z przodowni­
ków pracy, na czele których 
stoi pracownica tartaku w 
Bielsku Pomorskim, tow. Ka­
tarzyna Anton, wyrabiająca 
165 proc, normy.

Następnie występuje orkie­
stra Związku Zawodowego Ko 

lejarzy ze Słupska, która ist­

nieje już od 1946 roku 1 bierze 
czynny udział we wszystkich 
imprezach artystycznych na te 
renie miasta 1 powiatu.

Cz.łonkowie orkiestry słup­
skiej — to przodownicy pracy, 
którzy w Czynie Pierwszoma­
jowym ofiarowali Państwu 
5250 roboczogodzin i zaoszczę­
dzili tym 57 tysięcy złotych. 
Kolejarze Słupska zlikwidowa 
li na swym terenie do dnia 15 
kwietnia br. całkowicie anal­
fabetyzm i przysporzyli Pań­
stwu 72 świadomych, umieją­
cych pisać i czytać obywateli. 
Członkowie orkiestry słup­
skiej, a między nimi tow. Leon 
Chyła, wyrabląjący 180 proc, 
normy, podjęli apel warszta­
tów bydgoskich i już od stycz 
nia naprawiają wagony w war 
sztatach słupskich systemem 
taśmowym. Członek orkiestry 
tow. Zaborowski w Czynie 
Plebiscytowym wyszkolił 3-ch 
robotników na tokarzy, a tow. 
Józef Papls przoduje w służ­
bie drogowej wyrabiając przy 
konserwacji nawierzchni 165 
proc, normy.

Zespół ZZK ze Słupska za- 
reprezentował się na Festiwalu 
również pieśnią masową w wy 
konaniu własnego chóru, któ­
rego członkowie występują 
często w ośrodkach wczaso­
wych, dając koncerty dla 
swych kolegów, spędzających 
wczasy wagonowe w Ustce, czy 
Szklarskiej Porębie. W przede 
dniu wyjazdu na Festiwal 
członkowie chóru ZZK ze Słup 
ska zadeklarowali w Narodo-

Przodownica pracy z tartaku w Bielsku Pomorskim 
— Katarzyna Anton, po występie na estradzie zajęła 
miejsce na widowni i z zadowoleniem przypatruje się 

występom innych zespołów artystycznych

wej Pożyczce Rozwoju Sił Pol 
ski przeciętnie od 12 do 13 
dni pracy.

Niebywałym powodzeniem 
cieszył się występ sióstr „TE 
3“ ze Szczecinka, które odśpie 
wałv m. inn. .walczyk murar 
ski" i piosenkę o Szczecinku. 
Oklaskiwano również występ 
zespołu tanecznego z ro^arni

białogardzkiej, w którym wy­
stępuje awansowana za osiąg 
nięcia wysokich norm w pro­
dukcji tow Teresa Niemaszew 
ska. Na Narodową Pożyczkę 
tow. Niemaszewska zadeklaro 
wała 15 roboczodnlówek.

Festiwal był częścią woje­
wódzkich eliminacji zespołów 
artystycznych na Festiwal 
ogólnokrajowy. Druga część 
eliminacji odbędzie się w dniu 
1-go lipca. (Z. R.)

żackie, które wraz z innymi 
zespołami przybyły ze wszyst 
kich stron naszego wojewódz-

W piękne, zalane słońcem 
niedzielne przedpołudnie dnia 
24 czerwca na ulicach Kosza­
lina pojawili się „krakowia­
cy" i „górale", chłopcy i dziew 
częta w przebarwnych kostiu­
mach ludowych, przemaszero­
wały orkiestry kolejowe i stra

twa, by na Wojewódzkim Fe­
stiwalu Muzyki Polskiej w Ko 
szalinie zaprezentować swój 
dorobek.

W dniu tym mimo pięknej 
pogody większa część mie­
szkańców Koszalina zrezygno­
wała z wyjazdu nad pobliskie

Walczyk murarski w wy­
konaniu zespołu „TE 3" ze 
Szczecinka został przez pu­
bliczność nagrodzony nie 
milknącymi oklaskami.



Przed I Kongresem Nauki Polskiej
Kończy się okres prac przygotowawczych

do I Kongresu Nauki Polskiej
( A d blisko półtora roku 

trwają prace przygotowaw 
Cie do Pierwszego Kongresu 
Nauki Polskiej, który odbę­
dzie się w dniach 29. VI. — 
2. VII. 1951 r. w Warszawie. 
Prace te, zapoczątkowane de­
cyzją Komitetu Ministrów do 
Spraw Kultury z dn. 13. II. 
1950 r. o zwołaniu Kongresu, 
dobiegają już końca i można 
pokusić się o dokonanie pró­
by ich zbilansowania. Dla ob­
jęcia możliwie wszystkich ga­
łęzi wiedzy prace przygoto­
wawcze prowadzono w 11 sek 
cjach. podzielonych na 61 pod 
sekcji.

Zarówno struktura sekcji i 
podsekcji, jak również ich 
skład osobowy, obejmujący 
nie tylko czołowych naukow- 
có^'. lecz i wybitnych prak­
tyków, wyrażają zasadniczą 
tendencję powiązania nauki z 
życiem narodu.

Prace przygotowawcze mia­
ły •gromny źasięg i zaktywi­
zowały świat naukowy w Pol­
sce. Wzięli w nich udział nie 
tylko członkowie sekcji i pod 
sekcji w liczbie około 850 o- 
sób. ale na skutek ogromu 
zadań stojących przed Kongre 
sem. prawie wszystkie pod­
sekcje podzieliły się na sze­
reg problemowych grup robo 
ćzych (ogółem było ich oko’o 
3"0), w których wzięło udział 
ponad 2 000 naukowców i prak 
tyków. Można powiedzieć. ,że 
prawie wszyscy poważniejsi 
pracownicy naukowi w Polsce 
byli zaangażowani w pra­
cach przygotowawczych do 
Kongresu.

Prace przygotowawcze do 
Kongresu stały się również 
praktyczną szkołą nowych 
form pracy naukowej, sprzyja 
jąc ich wprowadzeniu i roz­
powszechnieniu. Niewątpliwie 
do nich należy zaliczyć upow 
szechnienie metod pracy ze­
społowej. Coraz ściślejsza sta­
je się w skali krajowej współ­
praca naukowców w obrębie 
poszczególnych dziedzin nau-

Przy ulicy Sadowo-Kudriń- 
skiej wznosi się gmach o 

niezwykłych kształtach. ze 
srebrzystą kopułą. W gmachu 
tym mieści się Moskiewskie 
Planetarium.

Dzwonek. Publiczność wcho 
dzi na górę do olbrzymiej, o- 
krąg*ej sali, której ściany po­
kryte są czarnym aksamitem; 
w górze — zamiast sufitu — 
zrobiona z białej tkaniny ko­
puła o średnicy 25 m. Wokoło 
sali — panorama Moskwy: 
Wieże Kremla z rubinowymi 
gwiazdami na szczycie, koron­
kowa sylwetka mostu Krym­
skiego, „wykończony" już 
gmach budującego się obecnie 
Uniwersytetu na Górach Le­
ninowskich, Teatr Armii Ra-

Oddzial astronomiczny Moskiewskiego Planetarium.

dzieckiej, wysokie kominy fa­
bryki „Sierp i Mołot". Po 
środku sali stoi duży aparat, 
przypominający olbrzymią 
mrówkę czy też nurka w ska­
fandrze. Jesteśmy właśnie w 
planetarium.

Kilka motorów uruchamia 
■komplikowany system apara­
tów projekcyjnych. Na półku- 
listy ekran pada dokładny o- 
braz nieba. Obserwujemy ruch 
słońca, księżyca i planet. O- 
gtatnio pracownicy naukowi

Prof. Dr STANISŁAW LESZCZ YCKI
z-ca Pełnomocnika Min. Nauki do Spraw Kongresu Nauki

ki, po przełamaniu głęboko do 
tychczas w Polsce zakorzenio­
nego, a źle rozumianego indy­
widualizmu naukowców.

Przekonano się również, że 
wobec skomplikowanej struk­
tury nauki współczesnej, uję­
cie całości zagadnienia możli­
we jest tylko w wyniku pra­
cy zespołowej uczonych róż­
nych specjalności. Szereg kon 
ferencji, względnie zjazdów 
przedkongresowych (wyżej 
wspomniana konferencja w 
Kuźnicach, sesja poświęcona 
Polskiemu Oświeceniu itd.) 
wykazały, iż oświetlenie przed 
miotu z punktu widzenia róż­
nych dyscyplin daje możność 
dostrzeżenia nowych zagad­
nień naukowych.

Dorobkiem ostatecznym 
prac przedkongresowych jest 
60 referatów podsekcvinych 
oraz 11 sekcyjnych, w których 
dokonano ocenv dotychczaso­
wego rozwoju i obecnego sta­
nu nauki polskiej, oceny, jej 
potrzeb i braków, omówiono 
role nauki w nowym ustroju 
społeczno - gospodarczym, jej 
udział w realizacji Planu 6- 
letniego. co pozwoliło na usta 
lenie głównych kierunków dal 
szych zadań. Wszystkie te za­
gadnienia będą referowane i 
omawiane na Kongresie, za­
równo w ogólnej dyskusji, jak 
i w poszczególnych sekcjach.

Jakkolwiek kama sesja Kon 
gresu odbędzie się niedługo i 
będzie faktycznym podsumowa 
niem prac przygotowawczych, 
już dziś można stwierdzić, że 
prace te zostały zakończone.

W dziedzinie oceny przeszło 
ści i stanu obecnego nauki 
polskiej stwierdzono, że nau­
ka polska posiada piękną, po­
stępową tradycję, nie mówiąc 
już o takich czołowych posta­
ciach polskich w historii świa 
towej jak Kopernik lub Cu-

E.

Tam, gdzie rozwiewają się mity...
Z wizyta w Planetarium Moskiewskim
planetarium skonstruowali wie 
le przyrządów, dzięki którym 
można pokazać migotanie 
gwiazd, zaćmienia słońca i 
księżyca, deszcz spadających 
gwiazd, zorzę polarną, kome­
ty, meteory, jutrzenkę i 
wschód słońca, chmury prze­
ciągające po niebie itp.

Ale zacznijmy od początku. 
Oto na wschodzie brzask

rozjaśnia granatowe niebo. 
Zza linii widnokręgu wynurza 
się słońce, które szybko poSu 
wa się po niebie: czas w pla­
netarium biegnie 1004 razy 
szybciej i cała doba trwa za­
ledwie 4 minuty.

Można czas jeszcze bardziej 
„przyśpieszyć" i doba trwać 
będzie zaledwie minutę.

Słońce dosięgło zenitu. Wte 
dy, podobnie jak biblijny Jo- 
zue, prelegent „wstrzymuje" 
słońce. W interesującej i przy 
stępnej formie opowiada słu-

rie-Skłodowska. Wydobyto za 
pomnianc i przemilczane 
przez naukę burżuazyjną po­
stacie wybitnych naukowców 
polskich i ich osiągnięcia zna 
ne często na całym świecie.

Równocześnie wykazano jak 
ustrój kapitalistyczny hamo­
wał rozwój nauki w Polsce, 
jak izolował uczonych od ży­
cia. spychał ich badania w kie 
runku przyczynkarstwa, roz­
wijał kosmopolityczny kom­
pleks niższości i zapatrzenia 
w naukę zachodnią. Skutki te 
go stanu rzeczy dawały się od 
czuć jeszcze w okresie powo­
jennym. gdyż nauka polska zo 
stała odbudowana w starych 
formach organizacyjnych.

Zwycięstwo władzy ludowej 
w naszym kraju umożliwiło 
rozwój nauki na nowych pod­
stawach. wpłynęło na przeo­
brażenia świadomości polskie­
go świata naukowego i pozwo 
liło polskim naukowcom na 
zapoznanie się z metodologią 
i dorobkiem nauki radzieckiej.

, Na skutek tego wielu uczo­
nych obecn:e zrozumiało zna­
czenie ideologicznych podstaw 
nauki i zbliżyło się poważnie 
do materializmu dialektyczne­
go, przekonawszy się, iż jest 
to iedvn.:e słuszna naukowa i 
najbardziej płodna metoda ba 
dań.

W toku prac kongresowych 
zebraru wiele materiału— do'y 
czących przejawów kosmopoli­
tyzmu w nauce polskiej, jego 
przyczyn oraz iego wpływu po­
wodującego bezkierunkowość i 
przypadkowość podejmowa­
nych badań w całkowitym ode 
rwaniu od rzeczywistości eol­
skiej. W związku z tym poło­
żono duży nacisk na koniecz­
ność zwiazania badań nauko­
wych z istotnymi potrzebami 
społeczeństwami nauki polskiej

chaczom o strukturze słońca, 
o jego rozmiar® h, temperatu­
rze, o jego znaczeniu dla ży­
cia ziemi. Ilustruje opowiada­
nie przezroczami 1 krótkim 
filmem popularno-naukowym.

Słońce zachodzi. Skryło się 
za widnokręgiem i w planeta­
rium zapada zmierzch. Wtedy 
nad głowami słuchaczów zapa 
lają się tysiące gwiazd. Prele­
gent przy pomocy pałeczki 
świetlnej pokazuje gwiazdo­
zbiory. Włącza motor i niebo 
taczyna się ruszać. Wschodzą 
nowe gwiazdozbiory. Prele­
gent wyjaśnia, że ruch gwiazd 
w stosunku do ziemi jest złu­
dzeniem., Dawniej wśród ludzi 
panował pogląd, że ziemia jest 
ośrodkiem świata, wokół któ­
rego krąży słońce, planety i 
gwiazdy. Decydujący cios te­
mu błędnemu poglądowi zadał 
dopiero Mikołaj Kopernik.

Moskiewskie Planetarium 
zbudowano w r. 1929. Celem 
jego jest krzewienie wiedzy o 
podstawowych zjawiskach a- 
stronomicznych wśród szero­
kich rzesz ludności. Planeta­
rium odgrywa poważną rolę 
wychowawczo - oświatową, 
przyczyniając się do rozpra­
szania antynaukowych mitów, 
zwalczając przesądy, gruntu­
jące światopogląd materiali- 
styczny.

Planetarium Moskiewskie 
cieszy się wielką popularno­
ścią. W ciągu 21 lat istnienia 
zorganizowało ono ponad 30 
tys. seansów odczytowo-poka- 
zowych, z udziałem około 40 
milionów widzów.

O wrażeniach publiczności 
mówią uwagi w księdze pa­
miątkowej. Tak np. grupa ro­
botników i urzędników fabry­
ki „Gos-znąk" pisze: „Z zain-

Dlatego jednym z najpoważ­
niejszych sukcesów prac kon­
gresowych byio powszechne 
niemal zrozumienie przez nau- 

, kowców konieczności oowiąza 
nia ich pracy z życiem narodu, 
z budowa podstaw socjalizmu, 
z Planem 6-Ietnim. Większość 
podsekcji sporządziła plany za 
dań. lub przynajmniej ustal-ła 
ich zasadnicze kierunki. Przy 
opracowvwan'u tvch planów 
ugruntowało się ■ przekonanie o 
potrzebie koordynacji badań 
naukowych prowadzonych w 
danej dziedzinie i w dziedzi­
nach pokrewnych. Tym sa­
mym zrozumiano niewłaściwa 
ści rozpraszan a sił na drobne 
przyczynkarskie i przypadko­
we badania. Wobec sto’ncycn 
'rzed nauka polską zadań po 

głębiło’ się przekonanie o ko­
nieczności zmiany dotychcza­
sowych przestarzałych form 
organizacyjnych nauk, i powo 
łania cerdralnei nstv*'—nau 
kowo-badawczei którą będzie 
Polska Akademia Nauk, zor­
ganizowana na nowych zasa­
dach iako akademia robocza 
oparta na sieci instytutów ba­
dawczych.

Doniosły w swych skutkach 
dla rozwoiu nauki polskiej 
Pierwszy Kongres Nauki stać 
się pow nien powa~—— eta­
pem r.a fęi nowej drodze. U- 
mocnieni dzięki pracom przed 
kongresowym w przekonaniu 
o wielkich moż’iwościach roz­
wojowych naszej nauki, dum­
ni z jej dotychczasowych osiąg 
nięć. w poczuc u niezbędności 
funkcji społecznych, jakie nau 
ka — wszystkie iei specjalnuś 
ci i dzieciny — spełniać ma w 
procesie kształtowania się naro 
du i społeczeństwa socjalistyez 
nego, naukowcy nas: z jeszcze 
większym zapałem kontynuo­
wać będą po Kongresie twór­
czą pracę dla dobra całego na 
rodu, walcząc o pokój i reali­
zację Planu 6-letniego.

teresowaniem słuchaliśmy od­
czytu „Czy był początek i czy 
będzie koniec świata". Wszy­
stko było zrozumiałe i intere­
sujące".

Niejednokrotnie planetarium 
gościło w swych murach de­
legacje z krajów demokracji 
.ludowej, z Chin i Korei.

Delegacja chłopów polskich, 
która iatem r. ub. zwiedziła 
planetarium, pisze, że „miała 
okazję przekonać się o wyso­
kim poziomie nauki radziec­
kiej, która jest dostępna dla 
najszerszych maś ludowych".

„Cuda nauki, które nam tu 
pokazano — piszą członkowie 
delegacji ZMP — zaćmiewają 
„cuda", wymyślone przez ludzi 
dla wprowadzenia w błąd in­
nych ludzi. Zoczymy pracow­
nikom planetarium, aby praca 
ich coraz bardziej wyzwalała 
od wszelkich błędnych poglą­
dów, aby otwierała rozumowi 
ludzkiemu drogę do śmiałych 
odkryć, do zgłębienia tajemnic 
świata dla dobra ludzkości".

Wklęsłe zwierciadło zbie­
rające promienie słonecz­
ne. Temperatura w ogni­
sku zwierciadła dochodzi 

do 1600 stopni.

CDSA mistrzem 
ruady wiosennej

Na stadionie Dynamo rozegrano 
100 mecz I rundy rozgrywek pił­
karskich o mistrzostwo ZSRR mię 
dzy drużyną zeszłorocznego mi­
strza CDSA a zespołem Torpedo 
(Moskwa).

— Spotkanie za­
kończyło się zwy 
cięstwem CDSA 
3:1. Po zwycię­
stwie tym CDSA 
wysunęło się na 
czoło tabeli, rna- 
jac 21 pkt. i za­
kończyło rundę

wiosenną jako 
zwycięzca.

Dotychczasowy leader Dynamo 
(Tbilisi), po uzyskaniu wyniku re­
misowego 1:1 z Dynamo (Kijów), 
zakończył rozgrywki na drugim 
miejscu, mając — 20 pkt.

Na trzecim miejscu znajduje się 
Dynamo (Moskwa) przed Górni­
kiem (Stalino).

Gwardia koszalińska gromi
Kolejarza ze Szczecinka 6 : O
Wub. niedzielę na stadionie miej 

skim w Koszalinie .odbyło się 
spotkanie piłkarskie o mistrzostwo 
wofewódzklej klasy koszalińskiej 
pomiędzy miejscową „Gwardią” a 
„Kolejarzem" ze Szczecinka. Spot­
kanie to przyniosło zasłużone zwy 
clęstwo gwardzistom w stosunku 
6:0 (do przerwy 6:0).

Już od początku gry lnlcja:ywę 
przejmują gospodarze, stwarzając 
pod bramką przeciwnika szereg 
niebezpiecznych sytuacji. Obrona 
gości nie potrafi powstrzymać na- 
poru gwardzistów, toteż bramki 
sypią się jak z rogu obfitości. W 
tym czasie pada sześć bramek, 
strzelonnych przez Gracza (4), Ru­
ska (1) i Jadowskiego (1).

Po przerwie sy­
tuacja ulega zmia 
nie. „Gwardia” 
mając zapewnio­
ne wysokie zwy­
cięstwo zwalnia 
tempo gry. nlę 
zapominając jed­
nak o bombar- 

, dowaniu bramki
przeciwnika. Bramkarz gości No­
wakowski m3 pełne ręce roboty, 
lecz wywiązuje się ze swego za­
dania należycie. Kilkakrotne jego 
interwencje w momentach zdawa­
łoby sle beznadziejnych, wprowa­
dziły w zachwyt 2-tysięczną wi­
downię. Obrona „Kolejarza" sku­
tecznie przeciwstawia się atakom 
„Gwardii", nic dopuszczając do 
podwyższenia wyniku.

Pod koniec meczu kolejarze pró­
bują atakować bramkę gospoda­
rzy, lecz ataki te nie odnoszą żad­
nego skutku I mecz kończy się 
wynikiem ustalonym już w pierw­
sze! połowie gry.

Zawody prowadzi! obiektywnie 
ob, Gudalewski. utrzymując w ry­
zach obie drużyny lanie dopusz­
czając do fauli.

Koszalińska „Gwardia” postano­
wiła ostatnio zmierzyć swe siły 
ze swa drugoligową imienniczką 
ze Stupska. Zawody rozegrane zo-

Nowy rekord Polski 
w sztafecie 4 x 1.599..

Drugi dzień zawodów lekkoatle­
tycznych między reprezentacjami 
zrzeszeń AZS 1 Gwardii przyniósł 
szereg dobrych wyników. Rekord 
Polski w sztafecie 4X1.500 m usta­
nowiła poza konkursem włocław­
ska Gwardia (Burka. Malaszkie- 
wicz, Dhigoborski. Kuśmirek) wy­
nikiem 16:59,2 min.

... i w rzucie granatem
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych o mistrzostwo Polski w trój­
boju kobiet i pięcioboju mężczyzn 
łodzianka Bednarczyk zaatakowała 
rekord Polski w rzucie granatem. 
Próba powiodła się. Bednarczyk 
rzutem 47,28 m ustanowiła nowy 
rekord Polski, wypełniając swe 
zobowiązania, podjęte w dniu 12 
bm. dla uczczenia Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie.

Na zdjęciu (u góry) wi­
dzimy mistrza kolarskiego 
ZS Gwardia na rok 1951 
— sprintera Janickiego, 
pośrodku start do finało­
wego wyścigu na 200 m. 
Udział biorą: Ulik, Janic­
ki i Jurek. Tytuł mistrzów 
ski w wyścigu kategorii 
licencjonowanych zdobył 
Królak z Warszawy (na 
zdjęciu u dołu) wyprzedza 
jąc o ułamek sekundy KUt 
bińskiego.

staną w Koszalinnie w dniu 28 
bm. o godz. 18-ej na stadionie 
miejskim i będą sprawdzianem for 
my koszalinlan przed czekającą 
ich Ciężką walką w rozgrywkach 
o wejście do II ligi piłkarskiej.

We czwartek dnia 28 bm. na 
stadionie miejski!' w Koszalinie 
rozegrane zostanie spotkanie pił­
karskie z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo wojewódzkiej klasy ko­
szalińskiej pomiędzy miejscową 
„Spójnia" i „Kolejarzem" z Biało­
gardu. Spoikanie to niewątpliwie 
bedzie miało ciekawy przebieg i 
być może przycrvn‘ się do dal­
szych zmian w układzie tabeli.

gier pkt.
stos, 

bram.
Gwardia Koszalin 15 30 72:8
Unia Szczecinek 15 18 35:28
Spójnia Koszalin 14 16 29:24
Kolejarz Słupsk 14 15 39:27
Spójnia Darłowo 14 15 28:25
Gwardia Drawsko 14 12 24:34
Kolejarz Białogard 14 12 26:41
Kolejarz Szczecinek 14 9 18:42
Spójnia Złotów 14 8 21:41
Stal Ustka 14 6 21:38

Bokserskie 
mistrzostwa ZSRR 
W Stalino rozpoczęły się mistrzo­

stwa bokserskie ZSRR, w których 
bierze udział ponad 200 czołowych 
pięściarzy Związku Radzieckiego.

Zawody iu poczęły się defiladą 
zawodników, po czym wciągnięcia 
flaei na maszt dokonał Kordicw.

Niespodzianka pierwszego dnia 
mistrzostw była porażką wielo­
krotnego mistrza Hanukaszwili z 
20-letnim Boczarowem.

Dziś zebranie
żeglarzy

Dziś o godz. 17.30 w lo­
kalu Ligi M ■» (ej na Go- 
lęcinie odb' • się nad­
zwyczajne waine zebranie. 
Zebranie zostaje zwołane 
celem przyjęcia nowego re 
gulaminu i związanej z 
tym reorganizacji zarządu 
Ligi Morskiej.

Tabela koszalińskiej 
klasy wojewódzkiej
Ostatnie rozgrywki o mlstrzo* 

stwo wojewódzkiej klasy koszaliń­
skiej przyniosły szereg zmian w 
układzie tabeli:


